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Skuteczny oręż 
w kampanii wyborczej

Na cześć 37 rocznicy Wielkiego Października

Opu blikowane już zostały programy wybor­
cze wojewódzkich, powiatowych i miejskich ko­
mitetów Frontu liarodowego, w opracowaniu 
znajdują się programy wielu gromadzkich ko­
mitetów FN.

Celowość wysuwania takich oddzielnych dla 
każdego terenu programów wyborczych jest 
oczywista. Daje to możność dokładniejszego 
ustalenia zadań przyszłych rad, pozwala wska­
zać wyborcom, czego mają od tych rad oczeki­
wać i —.co jest szczególnie ważne — stwarza 
możliwości szerokiego uwzględnienia w pro­
gramad] wyborczych Frontu Narodowego kon­
kretnych życzeń i dążeń mieszkańców danego 
terenu.

O czym mówią programy wyborcze? 
Podsumowują one osiągnięcia, wskazują na 

istniejące braki i bolączki, które trzeba usunąć, 
wysuwają najbardziej węzłowe zadania w wal­
ce o gospodarczy i kulturalny rozwój danego 
terenu.

W programach wyborczych znajdujemy 
obraz całego wielkiego, porywającego budow­
nictwa, które zmierza do tegri, by możliwie 
szybko rosła, stopa życiowa naszego narodu.

W r. 1955 — głosi program wyborczy Fron­
tu Narodowego w Warszawie — „Stolica 
otrzyma 25 tysięcy nowych izb mieszkalnych. 
Zwiększone o ok. 70 proc. w stosunku do ro­
ku bieżącego nakłady na kapitalne remonty 
budynków mieszkalnych pozwolą na wyre­
montowanie ogółem 80 tys. izb mieszkalnych. 
Zbudowanych zostanie 40 km. nowej sieci wo­
dociągowej i 23. km. nowej sieci kanalizacyj­
nej... W lipcu przyszłego roku przekazany bę­
dzie do użytku Centralny Stadion Sportowy na 
Pradze“. ,

Program mówi o wielkich inwestycjach 
w przemyśle, które dokonane zostaną w planie 
5-letnim: „Zakończona zostanie budowa wiel­
kich zakładów produkcyjnych, wśród nich huta 
stali szlachetnych — „Warszawa“. W dzielni­
cach przemysłowych: Wola, Żerań, Targówek, 
Młociny i Służewiec rozpocznie się budowa 
nowych obiektów przemysłowych“.

W programach wyborczych znalazła szerokie 
odbicie walka, jaką toczymy w całym kraju 
o wzrost produkcji naszego rolnictwa. Program 
woj. komitetu FN w Olsztynie wysuwa m. in. 
postulat pełnego zagospodarowania odłogów 
w latach 1954/55, zwiększenia przynajmniej 
o 50 proc. pogłowia bydła i trzody, przy jedno­
czesnym podniesieniu ich jakości i produktyw­
ności.

Program Frontu Narodowego woj. śtalino- 
grodzkiego głosi, że na r. 1955 Zaplanowano 
remont 150 000 izb mieszkalnych oraz budowę 
prawie 35 tys. izb... „W pracy nad polepsze­
niem waruniów mieszkaniowych istnieje, jesz­
cze wiele niewykorzystanych całkowicie rezerw. 
Aktywny udział ludzi pracy w działalności 
r a d  narodowych i ich komisji — głosi program
— nadzór mas nad przebiegiem remontów 
mieszkań, walka o wysoką jakość remontów, 
kontrola mas nad przydziałem mieszkań i wal­
ka z wszelkim biurokratyzmem w tym zakresie
— oto droga do wydatnéj poprawy obecnego 
stanu rzeczy“. .

\V programie. Wojewódzkiego Komitetu FN 
w Poznaniu czytamy: „Zwiększymy o 50 pro­
cent wartość produkcji drobnej wytwórczości, 
przy czym najpoważniejszy, bo dwukrotny 
wzrost nastąpi w przemyśle spożywczym. Do 
końca realizacji Planu Sześcioletniego zelek­
tryfikujemy 447 wsi... Uruchomimy 55 kirt, z te­
go 45 na wsi i 10 w miastach .

’Szeroka i różnorodna jest tematyka progra­
mów wyborczych, różna jest skala zadań i róż­
ne zadania wysuwane są na czoło — jedna jed­
nak mvśl je przepaja, jedna uskrzydla je idea
— by lepiej, dosta tn ie j, ku ltu ra ln ie j żyło się 
m ilionom  ludzi pracy w naszych m iastach , m ia­
steczkach, w siach i osiedlach.

Opublikowane dotąd programy wojewódz­
kich, powiatowych i miejskich komitetów Fron- 
tu Narodowego referowane byty na zebraniach 
przedwyborczych. Ta forma omawiania pro­
gramów ma nader istotne znaczenie. Wiele gło­
sów', które padały na tych zebraniach, wiele 
wysuniętych na tych zebraniach słusznych po­
stulatów włączonych zostało do programów 
wyborczych. Oczywiście, nie każdy postulat jest 
realny, możliwy do urzeczywistnienia i z tym 
się trzeba liczyć. Programy wyborcze Frontu 
Narodowego muszą być bowiem tak układane,

Tysiące robotnikóiu 
na irartach produkcyjnych

Naukowcy i praktycy radzili 
nad zwiększeniem urodzajności gleby

aby przy jak najszerszym uwzględnieniu po­
trzeb ludności i planowaniu różnych inwesty­
cji — brały one pod uwagę jedną naczelną za­
sadę — że program  układa się po to, aby był 
zrealizow any. 1 na tym m. in. polega zasadni­
cza różnica programów, wyborczych Frontu 
Narodowego i programów wyborczych, z któ­
rymi występują różne konkurujące ze sobą par­
tie burżuazyjne w państwach kapitalistycznych.
W kampaniach wyborczych 'prowadzonych przez 
te partie mami się wyborców różnymi czczymi 
obiecankami, aby napędzić do urny jak naj­
więcej oszukanych. Jednak po wyborach szum­
nie reklamowane programy rychło idą w za­
pomnienie.

U nas jest i musi być inaczej. Naród nasz 
miat możność sprawdzić już niejednokrotnie, 
że wtadza !udow'a nie rzuca słów na wiatr, że 
za jej słowami idą zawsze czyny, że krok za 
krokiem realizuje swój wielki program pokojo­
wego budownictwa.

W dalszej realizacji tego wielkiego progra­
mu doniosły i coraz większy będzie udział rad 
narodowych, które działać będą, każda na 
swoim, terenie, w oparciu o terenowe programy 
wyborcze Frontu Narodowego. Wokół tych te­
renowych programów, które mówią zarówno 
o.wielkich, jak i małych inwestycjach, o budo­
wie szkól, żłobków i ośrodków zdrowia, 
o usprawnieniu komunikacji, o potrzebie lep­
szego zaopatrzenia ludności, o pomocy dla rol­
nictwa, o walce z biurokracją, o zwiększeniu 
troski o czlow'ieka — toczyć się będzie kam­
pania wyborcza. W imię pełnej realizacji tych 
programów oddldzą swój gios miliony wybor­
ców naszych miast i wsi. Te miliony giosów ~  
wyraz woli ludu — to najwyższy nakaz dla 
przyszłych rad narodowych w ich pracy i całej 
działalności.

II Zjazd naszej partii na porządku dnia po­
stawił ' zagadnienie Wzmożenia produkcji na­
szego rolnictwa, jako — w dobie obecnej — 
podstawowego zagadnienia dalszego rozwoju 
naszej gospodarki narodowej,, jako niezbędne­
go warunku wzrostu stopy życiowej ludności. 
Szczególną rolę będą miały tu do odegrania 
gromadzkie rady narodowe.

W pewnej części gromad — tam gdzie 
istnieją po temu warunki — gromadzkie komi­
tety Frontu Narodowego przygotowują obec­
nie gromadzkie platformy wyborcze. W pozo­
stałych gromadach komitety FN powinny opra­
cować i przedłożyć do dyskusji wyborców naj­
ważniejsze zadania, jakie staną przed nową ra­
dą gromadzką i nowowybranymi radnymi. 
Wszystko to stwarza możliwość omówienia 
w kampanii wyborczej spraw drobnych w skali 
powiatu czy województwa, ale wielkich i waż­
nych dla każdej oddz’eloei wsi, spraw, które 
tej wsi najbardziej bezpośrednio dotyczą. 
W układaniu programów i formułowaniu zadań 
gromadzkie komitety Frontu Narodowego po­
winny otrzymać należytą pomoc ze strony 
a k t y w u powiat o we go,

Sprawa opracowania właściwego programu 
wyborczego, odpowiadającego istotnym potrze­
bom terenu, to jeszcze nie wszystko. Wyborcy 
muszą w iedzieć, z jakim programem Front Na­
rodowy idzie do wyborów na ich terenie, na ja­
ki program będą glosować. I dlatego rzeczą 
pierwszorzędnej wagi jest, aby komitety Fron­
tu Narodowego dołożyły wszystkich sit dla 
szerokiej popularyzacji swych programów wy­
borczych. wykorzystując w tym celu wszelkie 
dostępne formy agitacji. Zaznajomienie wybor­
ców z tym programami — to podstawowe za­
danie w kampanii wyborczej.

Celem kampanii wyborczej jest nie tylko do­
prowadzenie do wyboru najlepszych ludzi do 
rad. Kampania wtedy tylko osiągnie pełny 
sukces, jeśli poruszy do głębi masy, jeśli przy­
czyni się do daiszego wzrostu ich aktywności 
i inicjatywy, jeśli w jej wyniku spotęguje się 
wśród wszystkich ludzi pracy poczucie odpo­
wiedzialności za gospodarkę w gromadzie, 
w powiecie, województwie —- w całym naszym 
kraju. Poczucie odpowiedzialności za pełną 
realizację zadań wskazanych w programie wy­
borczym Frontu Narodowego.

im powszechniejsza bedz,ie znajomość ce­
lów i zadań nakreślonych w programach wy­
borczych, celów i zadań, które są przecież dro­
gie naszemu ludowi — tym szerzej mobilizo­

wać one będą do walki i pracy. A więc: z pro­
gramami Frontu Narodowego do mas!

Około potow y ca łego  obszaru  użytków  rolnych w naszym  kra ju  stanow ią  g leby  lekkie. 
Podniesienie żyzności tych g leb , w y m ag ające  odpow iednich zab iegów  agrotechnicznych, 
stanow i w ięc doniosłe zag ad n ien ie  d la  naszego  rolnictw a. D la om ów ienia tego  w ażnego 
zag ad n ien ia  Prezydium Polskiej A kadem ii N auk zw ołało w dn iach  25 — 27 bm. sp ec ja l­
n ą  sesfe p roblem ow ą. Na ses ję  przybyło  około 400 naukow ców  ze w szystkich sp ec ja ln o ­
ści ro ln ictw a oraz p rzodujący  w upraw ie  g leb lekkich chłopi, spółdzielcy, p racow nicy  PGR 
i w yróżniający  się agronom ow ie państw ow ej służby rolnej.

Podnieść poziom 
prac badawczych

Aby nauka mogła wywiązać

Zarów no refera ty  jak  i dysku- [ dotychczas upraw ianych na gle- 
sja, w k tórej obok naukow ców  j bach lekkich oraz możliwościom  ̂
zabierali głos przodujący chłopi j w prow adzenia do upraw y in- |
i agronom ow ie, w ykazały, że ; nych roślin — bardziej w/arto- 1 ze st0jącvch przed nią za- 
pracow nicy nauki a także 'p rak - ściowych. Tak więc obok badan j da^ najeży — jak  stw ierdzają  
tycy posiadają ' już znaczny za- j nad zwiększeniem  plonów żyta. j uchjvajy sesji rolnej PAN — 
sób dośw iadczeń oraz wiele które jes t głów nym  zbożem j podnieść poziom prac badaw -

chłebow ym  upraw ianym  na g!e- j £zych lepiej wyposażyć placów- 
bach lekkich, postanow iono pro- | ki" naukow e oraz rozszerzyć ba- 
wadzić badania , m ające na celu j dania terenow e, 
w prow adzenie do upraw y na ta- w  ceju udostępnienia p rak ty - 
kich glebach pszenicy i kukury- ce rolniczej w yników  sesji oraz 
dzy oraz różnych roślin pastew - dotychczasowego dorobku nauki 
nych, a przede w szystkim  lucer- polskiej w zakresie zw iększenia 
ny i wyki kosm atej.

Stoczniowcy Gdańska jedn* z pieru-szych w  kraju  zaciągnęli 
w arty  produkcyjne. Na zdjęciu: fragm en t budow y kadłuba

Statku  Foto CAF Kosycarz

Z całego k ra ju  nap ływ ają  
m eldunki o zaciąganiu w art pro­
dukcyjnych na cześć 37 roczni­
cy W ielkiej Socjalistycznej Re­
w olucji Październikow ej.

NA SLĄSKU zaciągnięto 29 
bm. tysiące w art. 500 ton w ęg:a 
dodatkow o postanowili wydobyć 
na w artach  górnicy kopalni 
„G ottw ald“. Przeszło 40 załóg 
przodkow ych tej kopalni zacią- 

nęto już w arty. „WydobędZie-

Ponad S tysiące tkaczy, przą­
dek i m ajstrów  zaciągnęło w a r­
ty produkcyjne w Zakładach 
Przem ysłu B aw ełnianego im. 
A rm ii Ludow ej. P rządka M ar- 
c janna Jan ik , w ysunięta przez 
załogę na kandydatkę  do dziel­
nicowej rady  narodow ej, zobo­
w iązała się w im ieniu załogi 
przędzalni średnioprzędnej, m. 
in. do zaoszczędzenia w od­
dziale pomocniczym tzw. krzy-

opracow anych metod zw iększe­
nia urodzajności gleb lekkich. 
Dotychczasowe osiągnięcia nau ­
ki i p rak tyk i rolniczej powinny 
być — jak stw ierdzono na sesji 

szeroko upow szechnione. Jed ­
nocześnie konieczne jest rozw i­
nięcie dalszych prac badaw ­
czych i zacieśnienie łączności 
nauki z p rak tyką  w pracy nad 
lepszym w ykorzystaniem  gleb 
lekkich.

Sesja w ytyczyła najp iln iejsze 
zadania nauki rolniczej w dzie­
dzinie badań związanych z go­
spodarow aniem  na tych glebach. 
Jak o  podstaw ow e zadanie w ysu­
nięto konieczność przeprow a­
dzenia dokładnego spisu (inw en­
taryzacja  i lokalizacja) gleb lek­
kich w k ra ju , ze szczególnym 
uw zględnieniem  obszaru m azur- 
sko-m azow ieckiego i pom orskie­
go. Zam ierza się rów nież roz­
szerzyć badania nad w łaściwo­
ściami tego rodzaju gleb oraz 
sposobami ich polepszenia przez 
stosow anie w łaściw ych syste­
mów upraw y i ustalen ie  odpo­
w iedniego plodozm ianu.

Nie tylko żyto
Dużo uw agi poświęcono sp ra­

wom podniesienia plonów roślin
my do dnia 7 listopada br. 60 ton | żowalni, 300 kg przędzy, przez 
węgla ponad dotychczasowe po- j zm niejszenie ilości odpadków, 
stanow ienia“ — zobowiązał się j K ierow nictw o techniczne zakla- 
m. in. w im ieniu sw ojej bryga- dów postanowiło do dnia 6 li­

stopada zainstalow ać specjalnedy S tefan  M acherski. Tysiące 
zespołowych i indyw idualnych 
postanow ień powzięli rów nież 
na w artach  produkcyjnych gór­
nicy kopalni „Concordia", „Gen. 
Zaw adzki", „W ieczorek“ i wielu 
innych.

W stalow ni hu ty  „Pokój“ p ie r­
wsi w ytapiacze G ajdzik, Szaira- 
niec. Ń aw rat. Marek i wielu in ­
nych zobowiązali się w czasie 
pełnienia w art przeprowadzić po 
3 przyspieszone w ytopy stali, 
tch postanow ienia, jak  i z o b o ­
w iązania m istrzów  i pracow ni­
ków hali lejniczej, umożliwia 
załodze stalow ni w ytopienie na 
w artach  dodatkow o 100 ton stali 
ponad podjęte już zobow iązania

LÓDŻ. W przodujących w 
k ra ju  zakładach włókienniczych 
— ZPB im. M archlew skiego — 
29 bm. na w artach  produkcyj­
nych stanęło  praw ie 1000 przą­
dek, tkaczy, m istrzów  i inżynie­
rów. W tkaln i, która wysoko 
przekracza swe zadania ilościo­
we. tkacze i m istrzow ie posta­
wili przed sobą — jako podsta­
wowe zadanie — podniesienie 
jakości produkcji oraz oszczę­
dzanie surowca.

Zwiększenie up raw y  roślin pa­
stew nych w gospodarstw ach. 
ma'jących słabe ziemie — pod­
kreślono na sesji — ma w ielkie 
znaczenie dla dalszego rozwoju 
hodowli. Jak  stw ierdzono, głów­
nymi paszam i stosow anym i w 
tych gospodarstw ach powinny 
być ziem niaki, różnego rodzaju 
zielonki, z iarna kukurydzy, ki­
szonki. Pozwoli to  znacznie 
zm niejszyć zużycie na pasze 
zbóż chlebow ych. O grom ne zna­
czenie m a rów nież podniesienie 
w ydajności łąk i pastwisk..

W uchw ałach zw rócono uw a­
gę na zagadnienia m echanizacji 
prac w gospodarstw ach, m a ją ­
cych gleby lekkie. Za konieczne 
uznano w prow adzenie rejoniza­
cji rolnictw a w zw iązku z istnie­
niem w yraźnych rejonów  glebo­
w o-klim atycznych w naszym 

1 kraju . '

żyzności gleb lekkich, zobowią­
zano K om itet N auk Rolniczych 
PAN do opracow ania w roku 
1955 zaleceń dotyczących sposo­
bów zagosjoodarowania gleb lek­
kich i m etod podnoszenia ich 
żyzności.

Jak  podkreśla uchw ała sesji, 
w  najbliższym  czasie należy 
zwrócić szczególną uw agę na 
w prow adzenie racjonalnego pło- 
dozm tanu na upraw ę m iędzy- 
plonów na paszę I na przyory­
w anie (ze szczególnym uw zględ­
nieniem  poplonów ozimych), na 
zw iększenie intensyw ności na­
w ożenia m ineralnego — szcze­
gólnie na łąkach i pastw iskach, 
na szersze zastosow anie torfu 
jako  nawozu organicznego oraz 
w łaściwych kom postów  (m. in. 
torfow ych) i na odkw aszanie 
gleby — przez zastosow anie w a­
pna w ęglanow ego lub krzem ia- ę 
nowego.

(PAP)

Program wyborczy— programem naszej pracy
kap tu ry  nad kilkom a m aszyna 
mi do krochm alenia osnów, od 
prow adzające szkodliw e dla 
zdrow ia opary.

WARSZAWA. Już  około 500 
robotników  ze Z jedn. Budown. 
Mie.iskiego-6. budujących MDM 
osiedla — Sieice i Racław icka, 
zaciągnęło w arty  produkcyjne 
na cześć 37 rocznicy W ielkiegu 
Października

SZCZECIN. Szybko obleciała 
w szystkie wydziały produkcyjne 
i pomocnicze Stoczni Szczeciń­
sk iej „błyskaw ica“ z w ezw a­
niem brygady m onterskiej Je- 
d in iaka. która postanow iła skró­
cić o 5 dni m ontaż specjalnych 
pasów do jednej z budow anych 
jednostek  i przyśpieszyć prace 
w ykończeniow e przed w odow a­
niem  nowego rudow ęglow ca. 
Apel Jed in iaka : „Przyspieszm y 
w ykonanie planu, p racujm y bez 
braków “ — znalazł szeroki od­
dźwięk.

W śród sta tków  Polskiej Że­
glugi M orskiej w Szczecinie 
pierw si zaciągnęli w arty  paź­
dziernikow e m arynarze S-S „K o­
łobrzeg“. (PAP)

KOSZALIN (kor. wl.). Treść
program u wyborczego Pow iato­
wego K om itetu F rontu Narodo­
wego w Wałczu zaw iera sp ra ­
wy, które żywo in teresu ją  każ­
dego m ieszkańca grom ady Szw e­
cja.

— To jest program  naszej 
pracy — rrj^wi robotnik m iej­
scowego ta rtak u , tow. Hordecki. 
— T rzeba dzisiaj zastanow ić sie 
jakie jest m iejsce grom ady 
Szw ecja przy jego w ykonaniu 
Pow iatow y Kom itet F rontu  Na­
rodowego wzywa rolników  do 
osuszania i upraw y tąk. Jest to 
bezpośrednio w ezw anie do nas 
wszystkich. Pow iedzm y sobie 
o tw arcie jak  jest w Szwecji z 
łąkam i. Nasi chłopi byli zain te­
resow ani w zbieraniu siana, ale 
b rak  było w spólnej troski o stan 
tąk.

To w styd, że w ydajność sia­
na z 1 ha w ynosi zaledw ie 8

List Tomasza Manna do młodzieży 
zachodnlo-niemieokiej

kw intali. Od naszej pracy zale­
ży. aby rozległe łąki po obu 
stronach rzeki daw ały  dobry 
plon.

W 'sp raw ie  zagospodarow ania 
ląk, zabiera rów nież glos tow 
Cichoń. Mówi on o tym . te  przy­
szła rada i radni powinni zaiąć 
«¡ę uregulow aniem  w szystkich 
dotychczasowych sporów  w 
spraw ię w łasności łąk.

— Jedno  jest jasne — stw ier­
dza Cichoń — do w alki o  do­
bre siano m usim y przystąpić 
wszyscy razem  i spółdzielcy t 
chłopi indyw idualni.

Z ebran i zgodnie podejm ują 
uchw ałę:

„Już w najbliższych dniach 
przystąpim y do kopania rowów 
odw adniających, a na wiosnę 
przeprow adzim y upraw ę łąk“.

Ż arliw a dyskusja toczyła ste 
rów nież wokół kandydatu r na 
radnych do Pow iatow ej Rady 
Narodowej.

Wszyscy zna ją  od la t Zofię 
Cichoniową. ak tyw ną działaczkę 
społeczna w grom adzie. Je j kan ­
dydatu ra  w ysunięta przez koło 
gospodyń, cieszy się powszech­
nym  poparciem.

Anna P iątkow ska jest rad n ą  
G m innej Rady Narodowej. Ma 
dośw iadczenie w pracach kom i­
sji rad. ale obyw atel U latow skl 
mówi o tw arcie:

— Znam y P iątkow ską. Wie­
my, że potrafi dobrze praco­
wać. Tylko, w ostatn im  czasie 
trochę zaniedbała obow iązki 
radnej. T rzeba je j to  dzisiaj 
przypomnieć.

Anna P iątkow ska nie obraża 
się wcale za te  słowa szczerej 
krytyki. Zapew nia wyborców, że 
jeżeli znowu w ejdzie do rady, 
nie zaw iedzie zaufania grom a­
dy. W ysunięto także kandyda­
tu rę  tow. S tefana Górskiego 
I sek re tarza  K P w Wałczu.

(az)

Szkolenie młodzieży-ważne zadanie rzemiosła

191 powiaty zwolniono od miarek i odsypów
ty: Działdowo. Nidzica, Pasłęk  i

BERLIN  (PAP). W ybitny pi­
sarz niem iecki Tom asz Mann 
przesłał list pow italny do obra­
dującego w H eidelbergu zacho­
dnio - niem ieckiego kom itetu 
przygotowaw czego V Św iatow e­
go Fęsliw aiu Młodzieży, który 
odbyć się ma w W arszaw ie w 
lecie 1955 r. W liście tym  czyta­
my m. i n .:

Pokój nie jest spraw ą poszcze­
gólnych partii, lecz sp raw ą ludz­
kości — w ielką sp raw ą ludzko­
ści dzisiejszej doby; jest kate­
gorycznym  hasłem  uratow ania 
godności człow ieka i ocalenia 
ludzkości przed zgubą i przed i w ierna.

Liczba powiatów, k tóre prze­
kroczyły 90 proc. rocznego pla­
nu dostaw  zboża dla państw a, 
zw iększyła się o 2 dalsze — Kę­
trzyn w woj. olsztyńskim  i 
Oświęcim w krakow skim ; ogó­
łem 194 pow iaty zw olniono już 
od m iarek i odsypów.

Sporo 'pow iatów  w obu wy­
mienionych w ojew ództw ach me 
korzysta” jednak jeszcze do tych­
czas z tego przyw ileju, ponie­
waż niektóre grom ady i gmiriv 
opóźniają się z dostaw am i zbo­
ża. 90 proc. rocznego planu sku­
pu nie w ykonały jeszcze powia-

Szczytno — w woj. olsztyńskim  
oraz D ąbrow a Tarnow ska.,' Mie­
chów. Nowy Targ, L im anow a. 
M yślenice. T arnów  i W adow i­
ce __ w woj. krakow skim .

• (PAP)

zezw ierzęceniem  w m orzu krw i 
i hańoy.

W szystkie narody pragną po­
koju ; każdy mąż stanu, który 
jest przy zdrowych zmysłach 
musi również pragnąć pokoju i 
w raz z w szystkim i żywić na­
dzieję, iż różnice zdań co do 
właściwych środków utrzym ania 
pokoiu me zdołają go podważyć.

Skoro in teligentna młodzież 
zbiera się, by szukać takich 
środków  zachow ania pokoju
pow ażnie zastanow ić się nad 
nim i — należy to  powitać. P ro ­
zę więc przyjąć moje pozdro-

Zakaz działalności KPD uniemożliwi przeprowadzenie 
w Niemczech wolnych wyborów

Polska ekipa na V Międzynarodowy Konkurs Chopinowski
W ARSZAWA. W dniach od 

19 do 28 bm. odbyły się w W ar­
szaw ie elim inacje pianistów  pol­
skich przed V M iędzynarodo­
wym K onkursem  im ., Fryderyka 
C hopina. W elim inacjach, które 
odbyw ały się w 3 etapach i 
obejm ow ały cały program  za­
kreślony regulam inem  konkur­
su, wzięto udział 10 pianistów 
z catego kraju .

Po w ysłuchaniu gry kandyda­
tów kom isja e lim inacyjna pod 
przew odnictw em  prof. Z. Drze­

w ieckiego postanow iła dopuścić 
do udziału w K onkursie nastę­
pujących pianistów : A ndrzeja 
Czajkow skiego, D anutę D w ora­
kow ską, Lidię G rychtołów nę. 
A dam a H arasicw icza, Edw ina 
K ow alika, Miłosza M agina oraz 
W łodzim ierza Obidowieza.

P ian ista  Tadeusz K erner, któ­
rem u choroba przeszkodziła 
wziąć udział w elim inacjach, 
w ystąpi przed kom isją e lim ina­
cyjną po powrocie do zdrowia.

(PAP)

Dla Wyższej Szkoły Rolniczej w Szczecinie
GDAŃSK. Apel U niw ersytetu  

im. Marii C urie-Skłodow skiej 
do w szystkich uczelni i in sty tu ­
tów naukow ych w k ra ju  o 
udzielenie pomocy najm łodszej 
naszej uczelni — Wyższej Szko­
le Rolniczej w Szczecinie — 
znalazł żywy oddźwięk wśród 
pracow ników  wyższych uczelni i 
zakładów  naukow ych W ybrzeża 

Już  w następnym  dniu po 
opublikow aniu  apelu w prasie, 
k ierow nictw o Politechniki G dań-

kiej postanow iło przekazać no­
wej uczelni tysiąctom ow ą bi- 
Oliotekę z dziedziny upraw y ro­
ślin. oraz w iele pomocy nauko- 
wych.

Załoga gospodarstw a zakładu 
N aukow o-Badaw czego In s ty tu tu  
U prawy, N awożenia i G lebo­
znaw stw a w Żelisław kach. pow. 
G dańsk, postanow iła w ysłać do 
szczecińskiej uczelni komplety 
nasion roślin oleistych i m otyl­
kowych.

Łącznice '"yspozytorskie 
krajowej produkcji

BYDGOSZCZ. Z akłady  Wy­
tw órcze Sprzętu  Technicznego 
T-8 w Bydgoszczy, w n ied ług im  
czasie p rzystąp ią  do sery jnej 
p rodukcji łącznic dyspozytor­
skich.

Łącznice te będą dużym  udo­
godnieniem . zwłaszcza dla w ięk ­
szych budów . U m ożliw iają one 
m. in. przeprow adzanie  konfe­
rencji na odległość. Rozmowy 
m ożna prow adzić zarów no te le­
fonicznie jak  i fonicznie, tzn. 
za pom ocą głośnika. Łącznice 
dyspozytorskie posiadają  spe­
c ja lne  połączenie z rad iow ę­
złem, skąd za pom ocą w zm ac­
niacza można przekazyw ać dys­
pozycje przez m egafony zainsta_ 
lowandf na budow ie.

P ro to typ  now ej łącznicy w y­
konanej przez Z akłady T-8 zo­
stał poddany próbom  w In s ty ­
tucie O rganizacji i M echaniza­
cji B udow nictw a oraz p rzy jęty  
przez kom isję rzeczoznawców.

(PAP)

BERLIN (PAP). Jak  podaje 
agencja ADN. cen tra lny  zarząd 
K om unistycznej P artii Niemiec 
(KPD) w ystosował do zachod­
nio - n iem ieck iego 'F edera lnego  
T rybunału  K onstytucyjnego w 
K arlsruhe  propozycję odrocze­
nia procesu przeciw ko KPD do 
czasu osiągnięcia porozum ienia 
między czterem a m ocarstw am i z 
udziałem przedstaw icieli obu czę­
ści Niemiec w spraw ie przepro­
w adzenia wolnych, dem okratycz­
nych w yborów  w całych Niem­
czech.

C en tra lny  zarząd KPD pod­
kreśla. że w razie w ydania przez 
T rybunał K onstytucyjny — 
zgodnie z żądaniem  rządu boń-

skiego — w yroku, zakazującego 
działalności KPD — w yrok ten 
uniem ożliw i przeprow adzenie o- 
gólnoniem ieckich w olnych i de­
m okratycznych wyborów. Wy­
bory tak ie  możliwe są jedynie 
wówczas, gdy odbyw ają się z u- 
dziatem  w szystkich istniejących 
w Niemczech partii dem okra­
tycznych.

Rząd boński — podkreśla pi­
smo — dom agając się zakazu 
działalności KPD, daje  dowód, 
że jest przeciwny przeprow a­
dzeniu ogoinoniem ieckich wol­
nych wyborów, a tym samym — 
pokojow em u zjednoczeniu Nie­
miec.

Na zebran ie  środow iskow e 
rzem ieślników  w arszaw skich, 
pośw ięcone om ów ieniu p ro g ra ­
m u w yborczego Stołecznego 
K om itetu  F ron tu  N arodowego, 
przybyli pracow nicy uspołecz­
nionych punk tów  usługow ych i 
w łaściciele w arsz ta tów  p ry ­
w atnych różnych b ranż  rze­
miosła. K raw cy, szewcy, sto la­
rze, ślusarze, fachowcy, do­
św iadczeni m istrzow ie w swym 
zawodzie.

N ie trzeba szeroko rozw o­
dzić się nad  tym  jak  w ażną 
jest sp raw a zapew nienia m ie- 
s/M .ńcom W arszaw y jak n a j­
szerszych i jak  najlepszych usług 
rzem ieślniczych

D yskusja w ykazała, że rze­
m ieślnicy sw e zadania  rozu­
m ieją.

---- Chodzi o to  — mówił
K raw czyk, p racow nik  uspołe­
cznionego p u nk tu  k raw ieck ie­
go — abyśm y ja k  najlep ie j, 
jak  n a jtan ie j mogli św iadczyć 
ludziom swe usługi. L epiej — 
to znaczy s ta ran n ie j w ykony­
w ać zam ów ienia, n ie  stronić, 
jak  to  jeszcze dotychczas n ie ­
raz się zdarza, od zam ów ień 
drobniejszych, m oże m niej o- 
p łacalnych, a le za to  jakże  lu-

Uchwały paryskie budzą 
niepokój w Holandii,

dziom potrzebnych. T aniej 
to znaczy bardziej konsekw en t­
nie walczyć o obniżkę kosztów  
w łasnych.

N iektórzy dyskutanci dom a­
gali się szerszego rep rezen to ­
w ania rzem iosła w arszaw skie­
go w radach narodow ych.

— W n iek tórych  bowiem r a ­
dach dzielnicow ych — m ówił 
Bąbik, k ierow nik  pomocniczej 
spółdzielni p rzem ysłu  d rzew ­
nego — za m ało było rzem ie­
ślników . Przeszkadzało  to  n ie ­
raz w  odpow iednim  rozp lano­
w aniu sieci punk tów  usługo­
w ych, b rak  było w poszczegól­
nych dzielnicach tych czy in ­
nych w arsztatów , chociaż zgła­
szali się ludzie, chętni do u ru ­
chom ienia w arsz ta tu . Rada je ­
dnak  nie zawsze znała potrze^- 
by m ieszkańców , trosk i i k ło ­
poty rzem ieśln ików , b o ‘ p rzed ­
staw icieli tych o sta tn ich  w 
radzie nie było.

N ie przypadkow o k ilku  d y ­
sku tan tów  poruszyło niezw ykle 
is to tną  spraw ę szkolenia m ło­
dych k ad r rzem ieślniczych, u- 
czniów. N ie w ygląda ta sp ra ­
wa najlep ie j. R zem ieślnicy w a r­
szaw scy słyną  ze sw ych um ie­
jętności, w ielo letn iej p rak ty k i,

m istrzostw o to  jednak  słabo 
jes t przekazyw ane następcom .

W czym więc tkw i trudność? 
W skazyw ali na n ią  szewc Bach, 
rzem ieślnicy Goszczyński i Ru­
dziński. W uspołecznionych 
punktach usługowych m istrzo­
wie n iechętnie za jm ują  się 
szkoleniem , bo grozi im nie­
w ykonanie w łasnego planu, u- 
tra ta  prem ii czy zm niejszenie za­
robku. P ryw atn i rzem ieślnicy 
także zbyt słabo szkolą uczniów. 
Zdar-za się. że niektóre w ydzia­
ły finansow e trak tu ją  uczniów 
na rów ni z w ykw alifikow anym i 
pracow nikam i, co oczyw ista nie 
sprzyja akcji szkolenia.

— W ydaje mi się — m ówił 
m. łn. Goszczyński, — że trze­
ba będzie to stanow isko n ie ­
których  rad  narodow ych n ie­
co zrew idow ać. Może naw et 
w yznaczyć w uspołecznionych 
punktach  usługow ych pew ne 
prem ie dla m istrzów , k tórzy  
m łody narybek  szkolą, oraz u -  
łatw ić szkolenie rzem ieśln ikom  
pryw atnym . Jedno  je s t pew ne 
— m usim y zrobić w szystko, a- 
by w ysokie um iejętności rze­
m ieślników  w arszaw skich zo­
stały  p rzekazane następcom .

(ar)

Więcej nauczycieli do rad

HAGA (PAP). Dziennik „De 
V aarheid“ zamieszcza spraw o­
zdanie swojego korespondenta z 
konferencji prasow ej u holen­
derskiego m in istra  spraw  za­
granicznych de) Beyena.

Na py tan ie  jednego z dzienni­
karzy, czy Niemcy zachodnie 
nie będą mogły naruszać posta­
nowień odnośnie produkcji bro­
ni m asow ej zagłady, m inister 
Beyen m usiał przyznać, że moż­
liwość taka  istnieje,

O m aw iając zagadnienie n a ­
stępstw , k tóre mogą powstać 
dla Holandii w w yniku nie­
m iecko - francusk iej w spółpra­
cy gospodarczej, Beyen odpow ie 
dział: „Nie chcę już teraz bić 
na a la rm “. Wówczas jeden z 
dziennikarzy zapytał, „czy nie 
należałoby już , teraz bić na 
a la rm  a nie czekać, aż będzie 
za późno“,

W W arszaw ie odbyło się po­
siedzenie prezydium  Zarządu 
G łów nego Zw. Zaw .: Nauczy­
cielstw a Polskiego, z udziałem  
aktyw istów  ze w szystkich w oje­
wództw. Na obradach om ów io­
no dotychczasow ą w spółpracę 
ogniw  zw iązkow ych z radam i 
narodow ym i oraz zadania nau ­
czycielstwa w kam panii w ybor­
czej do rad narodowych:

K rytycznie oceniano na ze­
b ran iu  dotychczasow ą w spółpra­
cę Zw iązku z radam i, szczegól­
nie zaś n iedostateczną więź o- 
gniw  zw iązkowych z radnym i- 
nauczycieiam i. Podkreślano, że

duże były osiągnięcia w  r o z - [ na zajm ow ała MRN przydzieliła 
w iązyw aniu bolączek nauczycie- innem u pracow nikow i
li, w zaspokajaniu  potrzeb 
szkolnictw a — tam . gdzie o rga­
nizacje zw iązkow e ściślej w spół­
pracow ały z radam i narodow y­
mi i ich kom isjam i.

Tam , gdzie Związek nie um iał 
dostatecznie troszczyć się o 
spraw y nauczycieli i ośw iaty  i 
p rzedstaw iać je radom  narodo­
wym. zdarzało się w iele niedo­
ciągnięć. W K rasnym staw ie np. 
m łoda nauczycielka Teresa Ko­
w alik zmuszona byta przerw ać 
pracę w szkole t w yjechać z te ­
go m iasta, gdyż pokój, który  o-

Jak  w ykazały obrady, w kam ­
panii w yborczej do rad naro ­
dowych biorą żywy udział ty ­
siące nauczycieli.

O m aw iając zadania Związku 
w kam panii w yborczej podkre­
ślono. że organizacje zw iązkow e 
pow inny na zebraniach w ysu­
wać do rad narodow ych takich 
kandydatów , którzy sw ą dotych­
czasow ą postaw ą dają  gw aran­
cję, że dobrze pracow ać będą 
nad zaspokojeniem  potrzeb 
szkolnictw a, nauczycieli i ogołu 
obyw ateli. (PAP)

Aklyw ZSCh obradował w Warszawie nad udziałem chłopów w kampanii wyborczej
29 bm. w W arszaw ie obrado­

w ało rozszerzone plenum  Woje­
wódzkiego Zarządu Zw iązku Sa­
mopomocy C hłopskiej, w czasie 
którego czołowi działacze tej m a­
sowej organizacji chłopów p ra­
cujących z terenu woj. w ar­
szaw skiego przedyskutow ali spo­
soby dalszego uaktyw nien ia

pracach kom itetów  F rontu  Na­
rodowego w okresie kam panii 
w yborczej do rad  narodow ych 

W toku obrad stw ierdzono 
m. in.. że szereg ogniw  tereno-

staw ow ego zadania — przeno­
szenia uchw ał rad  do mas 
chłopskich i nie przypom ina 
chłopom o obow iązku podnosze­
nia produkcji rolnej. D latego

wych ZSCh w woj. w arszaw - ! plenum zobowiązało w szystkie 
skim  ma znaczne osiągnięcia we j terenow e ogniw a Związku do 
w spółpracy z radam i narodow y- , naw iązania z now ow ybranym i 
mi. Wielu jednak radnych — | radam i narodow ym i jak  najści*

organizacji sam opomocowych w członków ZSCh nie spełn ia pod -1 slejszej w spółpracy, (PAP),
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A. Wyszyński wyjaśnia istotę radzieckich 
propozycji w sprawie rozbrojenia

PO CO ADENAUER POJECHAŁ DO USA?
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z BERLINA)

NOWY JO R K  (PAP). P rzem a- ( Dążąc do uniknięć!
-wiająe na posiedzeniu Komisji | — podkreślił dalej mi 
Politycznej  ̂Zgrom adzenia Ogól- j  szyński — Zw iązek ____________ _______

f,żdziermita zaproponów ał dokonanie reduk- Radziecki nie sprzeciw iałby się f kom petencji Rady 
m m i -t 8a radzieciuej w ice -ic ji zbrojeń o 50 proc. u zgodn io -; zorganizowaniu stałego organu stw a.

s . i w yszyński podkre-1 nych norm  już w pierwszym  ! kontrolnego już w pierwszym  O rgan kontro lny  .
że w sDrawiiUi * ^ c - ' ahSn?-? T  1 f t a < ? i u r n  ~  z a n ‘ m  P o ję te  będą stadium , ale jedynie pod w arun- i dział w icem inister W yszyński — 

P , e redukcji zwykłych i kroki w k ierunku zakazu brom  kiem, że juz wówczas zrealizo- | pow inien bvć autonom iczny w
pierwsze j w any będzie zakdz broni atom o- ! dziedzinie kontroli i inspekcji.

Bezpieczeń-

powie-

zbrojen i sił zbrojnych oraz za- i atom owej. Fakt, że 
azu ^roni atom ow ej i wodoro- i stadium  nie dotyczy broni a to- | w ej — zam iast odkładania go do 

« e j, ja«  rów nież innych rodzą- • m ow ej, lecz tylko redukcji 
jow  broni m asow ej zagłady, na- j jeń zw ykłych i to na razie o 50 
stąpiło  zbliżenie między stano- j próc. uzgodnionych norm — de- 
w iskam i ZSRR i m ocarstw  za- i cyduje też o form ie kontroli, 
cnodm ch. Jako  podstawę kon- j  Tym w łaśnie tłum aczy się p re ­
w encji m iędzynarodow ej, k tó re j i pozycja Związku Radzieckiego, 
zaw arcie proponuje rząd ra- j by w pierwszym  stadium  utwo- 
dziecki, zaleca się wziąć memo- j rzyć jedynie tym czasow ą komi- 
randum  francusko-angielskie z | sję kontrolną, a dopiero w d ru- 
_ I _ - j^ Wca d r '  Pro jek t rezolucji i gim stadium  stały m iędzynaro-

\ Przybyw szy ledw ie r. Paryża. (USA dla odbudowy niem ieckich
J kanclerz boński A denauer nie j sił zbrojnych".

popasał długo w  stolicy zachód -1 R am y tak iej pomocy zostały 
[ nich Niemiec. Spieszno mu było j nakreślone w roku ubiegłym 
! do W aszyngtonu, gdzie Dulies j podczas pierwszej podróży Ade- 

w al już swego p a rtn e ra  z j nauera do USA, jak i w okresie 
m  planem  uzbrojenia I w izyty B lanka w W aszyngtonie:

tego W ehrm achtu. Albo-1 ustalono w tedy „am erykańską i sowę zam ów ienia, jak ie  Amery- 
propozy- ! Wiern w Paryżu oba filary  osi j pomoc w  wysokości jednego j kanie daw ali niem ieckim  kon- 

cjam i angielsko-francuskim i z i W aszyngton—Bonn m e czuły j m iliarda dolarów  na zakup no- | cernom  zbrojeniow ym , zostaną 
11 czerw ca 1954 roku, om aw ia- dostatecznie swobodnie, aby j  w oczesnej broni z term inem  do- ! po podpisaniu pak tu  w Wa- 
nymi obecnie w  Zgrom adzeniu ; bokiem swoich francuskich \ staw y w ciągu dwóch lat". i szyngtonie autom atycznie prze- 
Narodów Zjednoczonych. i sojuszników  w szystko dokładnie; B erliński dziennik ..Der K u - ; kaz&ne do dyspozycji urzędu

tyckiego. K rótko m ówiąc, cho* 
dzi o u trzym anie suprem acji 
w ojskow ej USA w zachodnich 
Niemczech.

N owojorski korespondent 
dziennika „S tu ttg a rte r Zeitung“ 
podaje, że w szystkie dotychcra-

raznej sprzeczności

Należy podkreślić — ośw iad- | omówić. Również w Bonn a t- r ie r“ (na licencji francuskiej) I B ianka, czyli m in isters tw a woj
ale nie może rozw iązyw ać pro- czy! A." J. W yszyński — że nie I mosf®ra  polityczna nie sprzyja podaje w związku z tym, że | ny w Bonn.

ji z b ro - : drugiego stadium , jak proponuje j biemów, które oprócz charak te - ; można jednocześnie proponow ać I bynajm niej tego rodzaju pouf- | jeszcze przed nadaniem  Ade- ; Inaczej mówiąc, to, co w ia-
nia \aky.p rh a - i nmite-mcEntn Ito m em orandum  angielsko-fran- ru  technicznego m ają także cha- ! powszechnej redukcji z b ro je ń ;11'™  rokow aniom . Pow ażne ta r-  j nauerow i ty tu łu  honorow ego i dze am erykańsk ie  przez ostatn ie 

cuskte. i rak  te r polityczny. Zdaniem  d e - i— jak  to  cżynią m ocarstw a za- j  c i a  w ,onie koalicji rządow ej, j dok tora  na uniw ersytecie Co- \ la ta  m askow ały jako  zamówi e-
Zw iązek Radziecki — mówi A. | legacji radzieckiej, organ kon- j chodnie -— i przeprow adzać re- ; które doprow adziły w czoraj zno- ; ium bia, w  Białym Domu odbę-j nia lokow ane w niem iec- 

W yszyński — nadal uw aża, ze tro lny nie może i nie pow inien i m ilitaryzacji N iemiec z a e h o -! w u do zerw ania posiedzenia ra - id z ie  się przedw stępna rozm owa ! kich fabrykach dla potrzeb wnj- 
osiągnięcie porozum ienia w spra- stosow ać żadnych środków  j dnich. Jasne  jest. że takie po- dy gabinetow ej, sprzeciw  s o - ; w spraw ie w arunków  układu I skowych USA. odtąd jaw nie

‘ cjaidem okrac.ji wobec układów  j w ojskow egowie bezwzględnego w yrzeczenia | przym usu i żadnych sankcji kar- j stępow anie zaw iera sam o w so - | 
się przez, państw a broni atomo- i nych, poniew aż gdyby m iał te- i hip

przedstaw iony Komisji przez de 
legację kanadyjską figuruje obe 
cnie na porządku dziennym  ja - i 
ko wspóiny projekt pięciu dele- i 
gacji — Kanady, S tanów  Zjed- i 
noczonych, Angiii, F rancji i 
Związku Radzieckiego.

A. Wyszyński przypom niał, że 
zarow no z propozycji Zw iązku i 
Radzieckiego zgłoszonych 30!

dowy organ kontrolny.

Zadania i zakres kontroli 
nad redukcjq zbrojeń

A. W yszyński stw ierdził, że 
praw a i pełnom ocnictw a tym ­
czasowej kom isji kontrolnej zo­
stały  zupełnie jasno  sprecyzo­
w ane i że w ystarczają one cał-

bie w yraźną sprzeczność, 
wej i w yelim inow ania tej broni i go rodzaju kom petencje, prze- [ j ak  wiadomo, ostatn io  nastą- 
7. ich arsenału  m iałoby o g rom -; kształciłby się w  organ p o li ty - ; pi!0 pewne osłabienie napięcia 
ne znaczenie dla u łatw ienia i | czny. K arta  N arodów  Zjed no- j w stosunkach m iędzynarodo- 
przyspieszenia realizacji w szy -! czonych nie. pozostawia żad -jw ych . Rząd radziecki podejm u-

USA, co w p raw -i produkow ać będzie się d la po-
paryskich oraz w zm agające się \ dzie — podkreśla dziennik — i trzeb przyszłego W ehrm achtu, 
protesty  szerokich kół społe-j znajdu je  się w kolizji- z d o p i e r o  j Oto w jaki sposób am erykań- 
czeństw a z.ach.-niemieckiego nie j co podpisanym i w Paryżu urno- ! skie w ładze już w przeszłości 
stw arzają  oczywiście odpow ied- w am i. lecz od daw na było pla- j rem ilitaryzow ały  zachodnie

, _____  __ t_ ________  __ n ie) atm osfery do rem iłita ry - \  now ane w  Bonn i -Waszyngto- | N iemcy pod okiem  swoich za-
st.kich posunięć przew idyw anych j nych w ątpliw ości co do tego, że i je  wysi'łk'i’~w' k ierunku 'da lszego  zacyjnych rozmów. ln ie . '  j chodnio - europejskich  partne-
w projekcie konw encji p ro p o -, praw o stosow ania sankcji nalę- I osłabienia tego napięcia, wycho- Wobec tego A denauer zdecy- | Ten w łaśnie aspek t podróży j rów.
now anej przez Związek Radziec- j ży w yłącznie do Rady Bezpie- j dząc z założenia, że w szystkie | dowal się przenieść intym ne roz- ; am erykańsk iej A denauera znaj- i „S tu ttg a rte r Z eitung“ podaje
ki w rezolucji z 30 w rześnia br. czeństw a. | m iłujące pokój narody są w ; mowy z D ullesem  do W aszyng- j du je  ośw ietlenie ze strony chy- 1 następn ie ..iż  w celu przekazania

Żaden inny organ nie może ! tym zainteresow ane. | tonu. | ba najbardziej m iarodajnej, a ! broni dla arm ii zachodnio - nie-
otrzym ać tego rodzaju upraw - j Czyż można jednak  tw ierdzić. ! Aby jednak  nie płoszyć o p in ii ; m ianow icie na szpaltach dzień- i m ieckiej pow ołana zostanie spe-

coraz | n jei  ̂ jjez w yraźnego naruszenia | że uchw ały londyńskie i u kła- I Publicznej, podróż A denauera j n ika „New York Tim es", repre- i cja lna m isja w ojskow a USA w
kowicie do w ykonania zadań

Jest to dzisiaj tym  bardziej ko­
nieczne. że broń atom ow a i wo­
dorow a sta je  się bronią 
bardziej , niszczycielską. Ale jed 
nocześnie nie uzależniam y wy-w rzesnia, jak  i z propozycji , , , . .

francusko-angielskich z dn. l i  i Konirolnych przew idzianych w konania program u nakreślonego 
czerw ca br. w ynika, że je d n e ! PIerw sz}m  stadium . W stadium  ] w  naszych propozycjach od o-
i drugie uznają, iż' zadaniem  i tym .'nie ?est i eszcze przew idzia- | sięgnięcia porozum ienia w spra-
podstaw ow ym  jest r e d u k c j a  : na inspekcja na m iejscu. Kon- ; w ie bezwzględnego wyrzeczenia
zbrojeń i zakaz broni atom ow ei i tro ' a obejm ow ać będzie jedynie i się przez państw a używ ania bro-
* - - •.................. J . redukcję ' ’ 1

I ciy paryskie przew idujące rem i- j została upozorow ana zaproszę-1 zentującego koła bankierów  z | Bonn, k tóra podlegać będzieK arty  NZ. ....... t________ ^ _ ____ . . _ .... _____
W icem inister W yszyński za- j litaryzację Niemiec zachodnich ! niem kanclerza bońskiego przez j Wall S treet, zain teresow ane w j bezpośrednio m in isters tw u  woj- 

znaczył, że Związek Radziecki j i odbudow ę W ehrm achtu, który j now ojorski un iw ersy te t Colum - j uzbrajan iu  zachodnich Niemiec, j n Y  USA.
jest za tym , aby porozum ienie | ma liczyć 500 tysięcy żołnierzy | b ia> który zam ierza nadać mu W ojskowy kom entator tego l Podróż A denauera do USA
w spraw ie funkcji i pełnom oc-| pod dow ództw em  żądnych o d - i U t u ł  honorowego doktora za je- | pism a H anson W. B aldw in, o - j obliczona jest na 8 dni. Między 
nictw  organu kontrolnego — i w etu generałów  hitlerow skich. * 8 °  zasługi „na polu zbliżenia | m aw iając znaczenie w izyty boń- o trzym aniem  ty tu łu  doktora ho~

. - reouKcie rhro ień  n w t i w h  „ \  *  . -  jako  część składow a jednolitej i dadzą się pogodzić z. zadaniam i. ] m iędzynarodow ego“... | skiego kanclerza w Waszyngto-. j norowego un iw ersy tetu  Colum-'
. „ . '  J ,  Phf>dzi o zbrojenia i . . 30 nroc uzeodnio- ni alom o" e j- I konw encji m iędzynarodow ej — {jakie  s taram y się tu  rozw iązać? Ale kiedy jeszcze w ojskow y i nie, pow iada niedw uznacznie, i bia, a p rojektow anym  wygłosze-
iirp  na‘ezj usta uć konkretne nvc^ norm  ‘ ** Naszym zdaniem  — m ówił da- i było osiągnięte przed rozpoczę- j — zapytał A. W yszyński. — ¡sam olo t am erykańsk i, m ający iż w rozm owach z niem ieckim  i niem odczytu na tem at: „N em -

g°i monę norm y redukcji j  " . lej A. W yszyński w racając do j ciem realizacji program u reduk- | Uważamy, że uchw ały londyń- | na swoim pokładzie A d en au e ra ,; partnerem  poruszone m uszą być | cy a E uropa“ w uniw ersyteckiej
rojeń. Jest to stw ierdził; nne zacania mieć będzie sta- DTOblem u kontroli — nostann- cji zbrojeń i zakazu broni ato- I skie i układy paryskie nie da- [ szybował wysoko nad Is la n d ią .: następujące zagadnienia: sp ra -l auli wobec 300 polityków  ame-

1 dzą się pog(xizić z tym i zadania- | zarów no prasa zachodnio-nie-1 wy w yszkolenia odpow iednich I rykańskich , A denauer złoży je-m o « ca  doniosła zasada, a j organ kontro lny utw orzony | w ienia przew idziane w rezolucji I m ow ej w drodze podpisania
przy tym ta w łaśnie zasada, | «op te to  w  drugim  stadium , kie- | z s r r  w  spraw ie term inu utw o- i w spólnej konw encji m iędzyna- 
V0,le Ł  , Przyjęcia dom agał się | P rzeprow adzona będzie re- i rżenia w każdym  ze stadiów  o r- | rodowej, 

stale Związek Radziecki w ubie- • dukcja zwykłych zbrojeń o po- ganów kontrolł zapew nia ją  cal-
ilv c M „ .a c h . Należy „ i  * £ 0 .  i » » . . .y O  50 proe. i k i r ty  J e d » ;  i K S g e  i p̂ k“ ,1S f4.  " S S i
« . i ,  »  usunięta » s ia ta  istnie- eżesn i. żrealtżow any ma by i , konlroli ». kaM  ! t , a lu m . i k a r t z l c o k i " S .  
jąca daw niej rozbieżność mie- ' całkow ity zakaz broni atom o- . J o»*4 »nięcie pori7V ^  i i rozum ienia uznającego koniecz-

z> nami a m ocarstw am i zacho- " e j .  Propozycje amerykańskie ność dokonania znaczne;
sq nie do przyjęciadnim i co do przyjęcia zasady [ W myśl propozycji radziec- 

rozbrojenia według kolejnych kich forma kontroli pozostaje w 
stadiów . ] ścisłym  zw iązku ze stadiam i

_j reduk- . . . .
' cji zbrojeń. D elegacja ZSRR u- | go w spraw ie redukcji o jedną 
w ażała i. uważa, że w tej prze- j trzecią zbrojeń i sił zbrojnych

_ , N astępnie w icem inister A. ! de w szystkim  spraw ie należy i pięciu w ielkich m ocarstw .
Pod tym względem Z w iązek : w ykonania planu redukcji zbro- , W yszyński naw iązał do uw ag i osiągnąć porozum ienie D e le -! .,

Radziecki wziął pod uwagę sta- i Jeń i zakazu broni atom owej, | tych delegatów , ktorzv krvtyku- f gacja radziecka stoi na stano-I N,e mf zem y *lę . z*od.z?e ze
now isko m ocarstw  zachodnich, ; Zakres kontroli będzie się roz- i ¡ąc stanow isko radzieckie w I w isku, że zbrojenia i siły zbró j-I sfanowlsk:leiri U^h delegatów  —

szerzał w m iarę przechodzenia j spraw ie planu kontroli, oceniali ne pięciu w ielkich m ocarstw  po- ; P°w i™ z!at «•‘cem in is tcr V.y-
jednocześnie tezy w ysunięte \ w inny być zredukow ane o jed- 1 szynskl Którzy tw ierdzą, 
przez S tany  Zjednoczone w do- j ną trzecią.
kum encie z dnia 25 m aja br. ja- j Jednym  z najw ażniejszych ża­
ko „pożyteczne i w yczerpujące", i dań jes t ustalenie uzgodnionych 
Twierdzili oni przy tym , że w ta- norm  redukcji zbrojeń. Związek 
śnie tezy te stanow ią istotę pro-1 Radziecki proponuje, abv tego
pozycji angielsko - francuskiej j rodzaju uzgodnioną norm ą t
Tymczasem dokum ent ten — jak i pierwszym  krokiem  na drodze 
wykazał A. W yszyński — jest, i rozbrojenia byta redukcja  zbro- 
w odróżnieniu od m em orandum  j jeń w ielkich m ocarstw  o jedną
francusko-brytyjskiego z dnia ; trzecią i omów ienie spraw y re- ! cem in ister W yszyński. — S to ­
l i  czerw ca nie do przyjęcia, po- i dukcji zbrojeń innych państw , I sunek sit rzeczyw iście zostanie 
nie.waż zaw iera szereg tez nie j Redukcja, zbrój 
m ających nic wspólnego z za- j nych o jedną trzecią
daniam i kontroli.. Jednym  z p o - j by w dwóch etapach: w pierw- | pomocy której można by było
w ażnych braków  tego dokum en- j szym etapie w ciągu sześciu | realizow ać agresyw ne plany. To
tu jest to, że-uzależnia on posu- miesięcy lub roku zw ykłe zbro- 
nięcia w dziedzinie redukcji jem a i siły zbrojne zredukow a- 
zbrojeń i zakazu broni atomo- ne zostałyby o jedną szóstą a 
w ej bezpośrednio od uznania  or- w drugim  etapie — w, ciągu na- 
ganu kontrolnego, j stępriych sześciu miesięcy lub

D okum ent z 25 m aja  br. zo- j następnego roku — jeszcze o 
I organ, do którego w ejść powin- | stał zredagow any w oparciu o j jedną szóstą, przy czym w tym 
'n i specjaliści w tej dziedzinie. I podstaw ow e założenia od daw - i drugim  etapie w prow adzony zo-

mi i że prow adzą one nie do : m iecka, jak  i am erykańska  pu- i k ad r niem ieckich w ten sposób 1 szcze jeden podpis — pod woj- 
osłabienia, lecz do dalszego za- ściły farbę. | aby mogły one w spółpracow ać 1 '
ostrzenia napięcia w stosunkach U kazujący się w  b ry ty jsk iej z jednostkam i am erykańskim i 
m iędzynarodow ych. strefie  ham bursk i dziennik „Die ] rów nież poza s tru k tu rą  paktu

W elt“ kom entując „naukow ą“ | atlantyckiego; po w tóre — u- 
podróż A denauera. napisał w e j tw orzenie bońskiej misji w oj- 
w stępnym  artyku le  dość zna- j skow ej przy am erykańsk im  mi- 
m ienne słowa: j n isterstw ie w ojny; po trzecie —

„N ajw ażniejszym  tem atem  j zapew nienie ze strony Ade- 
rozmów A denauera z E isenho- ! nauera, iż. bazy w ojskow e USA 
w erem  1 D ullesem  będzie spra- j w  zachodnich Niemczech pozo- I Iumbia.
w a udzielenia pomocy przez ¡staną poza kontro lą paktu  a tla n -i MARIAN PODKOW lNSKI

W icem inister W yszyński pod­
kreśli! raz jeszcze doniosłość 
propozycji Związku Radzieckie-

aby mogły one w spółpracow ać I skowym paktem . Podpis ten
znaczać będzie konkretyzację 
groźby w skrzeszanego za ame­
rykańskie  m iliardy W ehrm ach­
tu.

Oto jak je  ta jem nice k ry ją  się 
pod doktorską togą i biretem , 
k tóry  otrzym a A denauer z rąk 
prezydenta un iw ersy te tu  Co-

Zasada redukcji Pierwszego stadium  do dru-
sll zbrojnych Kie.ea' . . . .' 1 Juz  jeonak w  pierwszym  sta­

li W edług pro jek tu  ZSRR w óium  działać będzie tym czasowa 
pierwszym  stadium  nastąpić ma i kornisia kontrolna, k tórej praw a 
redukcja w ciągu 6 miesięcy lub ! bf?d 3 si<i stopniow o rozszerzały, 
roku zwykłych zbrojeń "i sił Iw  drugim  stadium  czynny bę- 
zbrojnych o 50 proc norm któ- !dzie s ta i>’ or8an kontroli o w ięk- 
re  zostaną uzgodnione między -szynl zakresie funkcji i pełno- 
stronam i. Normy te ustalone i rn2 f ,?ictw '
być m ają w stosunku do te g o : Tak WISC’ od sam e8° P°cząt-

że
| realizacja tych propozycji nie 
! zmieni w istocie rzeczy stosun- 
; ku zbrojeń poszczególnych 
i państw . Delegaci ci u trzym ują, 
| ze sy tuacja  się nie zmieni i sto- 
i sunek sił poszczególnych państw  
| pozostanie ten sam.

Z takim  argum entem  nie moż­
na się zgodzić — ośw iadczył w

Ludność Korei północnej i południowej 
powinna nawiązać przyjazne stosunki

Referat min. Nam Ira na sesji Najwyższego Zgromadzenia Ludowego 
Koreańskiej Republiki Ludowo - Demokratycznej

stanu zbrojeń i sił zbrojnych, ja 
ki istm ał w dniu 31 grudnia 
1953 r. Również norm y redukcji 
kredytów  wojskowych m ają być 
ustalone w stosunku do pozio­
mu w ydatków  na cele wojsko­
we. dokonanych w ciągu roku 
1953. Związek Radziecki nie na­
lega na to. by w tym  pierw ­
szym stadium  podjęto już kroki 
w kierunku zakazu broni ato­
mowej.

| ku istnieć będzie kontrola nad 
i redukcją zbrojeń. Nie byłoby 
| jednak celowe pow oływ anie już 
i w pierwszym  stadium  stałego 
I organu kontrolnego o zadaniach 
| bardziej skom plikow anych. Do- 
i piero w drugim  stadium , ze 
| względu na szczególny charak te r 
| produkcji energii atom ow ej, po- 
j trzebny będzie organ kontrolny 
I w całkow icie innym  składzie.

PH EN JA N  (PAP). W stolicy 
K oreańskiej Republiki Ludowo- 
D em okratycznej rozpoczęła 23 
października obrady V III sesja

ojeń i sił zbrój- ! ten sam , a le  żadne z państw  nie i Najwyższego Zgrom adzenia Lu- 
rzecią nastąpiła- i będzie m iało tak iej arm ii, przy j dowego KRL-D. R eferat o dzia-

W drugim  stadium  zw ykłe j zupełnie niepotrzebni w p ie rw -1 na już zdyskredytow anego pla- 
zbrojem a i siły zbrojne oraz w y - | szym stadium . ; nu B arucha", którego zasadni-
J*a . na ce‘e w ojskow e m a ją . a . W yszyński zwrócił uw agę i czym celem było zapew nienie 
bye zredukow ane o pozostałych j komisji na fakt, że propozycja j Stanom  Zjednoczonym panow a- 
50 proc. uzgodnionych norm  — j Zw.iązku Radzieckiego, przew i- j  nia nad św iatowym i zasobami I 
w ciągu następnych 6 miesięcy j dująca redukcję  zbrojeń w atom owym i oraz, podporządko-| 
lub następnego roku. W tymże pierwszym stadium  tylko o 50 i w anie gospodarki innych kra- I
drugim  stadium  zrealizowany proc. uzgodnionych norm  i u- 
ma być jednocześnie całkow ity ' tw orzenie w tym stadium  jedv- 
zakaz bron; atom owej. lnie tym czasow ej komisji kontrol-

staiby jednocześnie całkow ity 
zakaz broni atom ow ej.

Układów paryskich 
ni© można pogodzić 

z zadaniem rozbrojenia
jów kontroli USA. N astępnie j N astępnie w icem inister Wy- 
dokum ent ten jest nie do przy- j szyński' omówił uchw ały dzie- 
jęcia, ponieważ przew iduje, iż I więciu państw  na konferencji

pow inno być zupełnie jasn4.
Kończąc sw e w yjaśnienia  — 

ośw iadczył w icem inister Wy­
szyński —• uw ażam  za koniecz­
ne zwrócić uw agę na te pro­
blemy, co do których nastąpiło  
zbliżenie punktu  w idzenia 
Związku Radzieckiego i punk­
tu w idzenia m ocarstw  zachod­
nich. Chciałbym  podkreślić, że 
Związek Radziecki, dążąc do u- 
¡atw ienia osiągnięcia porozu­
m ienia w om aw ianej obecnie 
spraw ie, spodziewa się. że m o­
carstw a zachodnie ze sw ej s tro ­
ny podejm ą odpow iednie kroki 
w celu osiągnięcia takiego po­
rozum ienia.

Z obrad Komisji Powierniczej ONZ
NOWY JORK (PAP). Komisja 

Pow iernicza Zgromadzenia 
Ogólnego NZ rozpatru je  obecnie 
sp raw ę inform acji z terytoriów  
niesamodzielnych.

Zgodnie z art. 73 K arty NZ. 
państw a adm inistru jące teryto- , inform acyjnej, 
riam i niesam odzielnym i obo- ! Zabiera jąc gtos w 
w iązane są popierać rozwój go- ; przedstaw iciel Polski

Państw a adm inistru jące jed- i pozostają przede w szystkim  ba- 
nak odm aw iają w ogóle nadsy- j zą surow cow ą M etropolii, zaś j 
łania inform acji. lich  ludność — rezerw ą siły ro- j

Obecna dyskusja w Komisji j boczej dla eksploatow ania miej- i 
Pow ierniczej toczy się w opar- j scowych bogactw naturalnych , 
ciu o spiaw ozdanie podkom isji! W skazując na coraz bardziej

potężniejącą walkę ludów

spodarczy, ku ltu ralny  i społecz­
ny tych terytoriów , oraz przygo­
tow yw ać ich ludność do całko­
w itej samodzielności i n iezaw i­
słości. Państw a adm inistru jące 
powinny inform ow ać ONZ o sv-

dyskusji
am basa-

Rezolucja w spraw ie  dyskrym inacji rasow ej 
w Unii P łd .-A frykańskiej

NOWY JORK (PAP). Specjał-1 K anady, A ustralii w strzym ały 
na Komisja Polityczna ONZ za-I się od głosu, 
kończyła dyskusję nad sp raw ą \
trak tow an ia  ludności pochodzę- I Rezolucja zaleca, by rządy 

■ 1 Indii, P ak istanu  i Unii Połud­
niowo - Afryk&ńskiej postarały 
się rozwiązać ten problem  w 
drodze bezpośrednich rokowań.

talności delegacji rządow ej 
KRL-D na konferencji genew ­
skiej i o pokojowym rozw iąza­
niu problem u koreańskiego w y­
głosi! m in ister spraw  zagranicz­
nych Nam Ir.

Mówca stw ierdził, że zaw ar­
cie rozejm u w Korei było znacz­
nym w kładom  do spraw y złago­
dzenia napięcia na D alekim  
W schodzie i na całym  świeeie 
oraz otw orzyło drogę do poko­
jowego rozw iązania kw estii ko­
reańskiej. >:am Ir  powiedział 
dalej, że dw ustronne rokow ania 
w spraw ie zw ołania konferencji 
politycznej zostały p rzerw ane z 
winy USA. Delegacja KRL-D 
na konferencji genew skiej dąży­
ła w y trw ale  do uregulow ania 
kw estii koreańskiej wychodząc 
z założenia, że pokojowe zjed­
noczenie Korei na zasadach de­
m okratycznych pow inno być do­
konane przez sam ych K oreań­
czyków.

Nam Ir  stw ierdził dalej, ż

przeciw ko pokojowem u zjed no- [ podkreślił konieczność stworze-
c /en iu  Korei i prow adzi in ten ­
syw ne przygotow ania wojenne. 
Tzw. ukiad koreańsko - am ery­
kański „o w zajem nym  zapew ­
nieniu obrony“, zaw arty  w celu

nia w arunków  um ożliw iających 
swobodę poruszania sie i kores­
pondow ania oraz u trzym yw ania 
stosunków  gospodarczych i kul­
tu ralnych między obu częściami

przedłużenia okupacji Korei po- | kraiu
hidniow ej przez, w ojska amery-1 M usimy uśw iadom ić sobie la­
końskie, dowodzi, że USA nadal 
usiłują w ykorzystać Koreę po­
łudniow ą jako sw ą bazę w ypa­
dow ą na D alekim Wschodzie.
Pokojow e zjednoczenie Korei — 
ośw iadczył Nam Ir  — jest głó-

sno ■— pow iedział m in ister Nam 
Ir — że w szystkie sukcesy osią­
gnięte w Korei północnej są u- 
działem nie tylko ludności 
KRL-D. lecz ludności całej Ko­
rei. N as/e domy wypoczynko-

wnym celem program u rządu j we. sanatoria , lecznice i am bu- 
naszej Republiki i ma niezm ier- ! |atoria są MW„ze o tw arte  dla 
nie doniosłe znaczenie dla w s z y - j!ud /j pr Korei południowej, 
słktch Koreańczyków. P ra g n ę  j w  naS7vrh szkołach i wyższych 

go gorąco nie tylko naród ko- ¡uczelniach zna idzie się w każ- 
lecż rów nież cala — 1 ..................

uczelniach 
Pte dej chwili m iejsce dla młodzie­

ży Korei południowej. Pow ita­
my z radością na scenach na­
szych teatrów  i domów kultury  
aktorów  południow o- koreań­
skich i z drugie! strony nasi 
aktorzy są gotowi przedstaw ić 
ludności Korei południowej re­
zultaty  sw ej tw órczej pracy. 
Sportowcy nasi są w każdej 
chwili gotowi spo*kać się I zor­
ganizować zawody ze sportow -

Pra-

reański
stępowa ludzkość.

Pow itam y z radością w szelkie 
rokow ania m ające na celu roz­
wój przyjaznych" stosunków  
między ludnością Korei północ­
nej I południowej. Pragniem y, 
aby 'przedstaw iciele partii poli­
tycznych i organizacji społecz­
nych oraz różnych w arstw  lud­
ności. jak również przedstaw i­
ciele Najwyższego Zgromadzę- , .............. .. ............
rua Ludowego KRL-D i Z gro-jcam i Korei południowej.

dor W iniewicz stw ierdził, że 
spraw ozdanie podkomisji dla 
spraw  inform acji w ykazuje w ie­
le usterek i przeoczeń.

O m aw iając sytuację  gospo­
darczą na tery toriach zależnych

tuacji na tery toriach  niesamo- ¡ am basador W iniewicz podkreś- 
dzielnych. i Hł> t e te ry toria  te były i nadal

ma hinduskiego w Unii Południc 
w o-A frykańskiej. K om isja u- 

■ . za chw aliła 47 głosami projekt re-
on o  °  row n° u Pra w n 'enie j zolucji zgłoszony przez, delegacje
f , J ' tyczne ' n.a lch coraz więk- 3 krajów  A m eryki Ł acińskiej Jeśli po upływ ie najbliższych 
szą dojrzałość pplityczną. am - (A rgentyny, Brazylii, Kuby, I 6 miesięcy strony nie dojdą do 
basador W iniewicz oświadczył, Ekwadoru. Costa Riki, S a lv a - i porozum ienia, sek re tarz  gene- 
' r " . ;  '^ 'f z e t e e  sobie nalMężnych ; dom . Haiti i H ondurasu). P rze -i ralny ONZ pow inien -  w mvśl 
p ra«  przez tę ludność jest b y - ; ciwko projektow i rezolucji glo- ; tej rezolucji — m ianow ać ro- 

aj m niej nie łatw e, poniew aż j sow ała jedynie delegacja Unii I zjemcę oraz na najbliższej sesji 
napo.yka olbrzym ie przeszkody Południow o-A frykańskiej. 10 de- ¡ Zgrom adzenia Ogólnego NZ zlo- 
s .aw iane przez państw a adm ini- ; legacji, w tym delegacje Anglii, j żyć spraw ozdanie z osiągniętych 
stru jące. ¡ Francji, Belgii, T urcji, H o land ii,' wyników.

Zjazd zjednoczeniowy 
KP Izraela 

I Lewicowej Partii 
Socjalistycznej

PARYŻ (PAP). Z Tel Avivu 
donoszą, ź.e rozpoczęły się tam 
obrady Zjazdu Zjednoczeniowe­
go Lewicowej Partii Socjali­
stycznej i K om unistycznej Partu  
Izraela,

po konferencji genew skiej k lika I i” j  zenia Narodowego Korei po- rów nicy naszego handlu pań- 
iisynm anow ska na rozkaz A m e-| .'f zasiecli przy jednym  stwowego i spółdzielczego oraz
rykanów  o tw arcie  w ystępuje i N0 e- ! aw iT<'anie i rozszerzenie | nasi kupcy pragną naw iąeać

stosunków  m iędzy ludnością kontak ty  z przedstaw icielam i 
poinocnej i południow ej części j kój handlow ych i gospodarczych 
kraju  stało  się obecnie koniecz- Korei południowej, 
ne w zw iązku z sy tuacją  wew- Nie ulega w ątpliw ości, ż e .ta -  
ne .rzną Korei i ze względu na j kie stosunki gospodarcze i kul- 
im oresy narodu koreańskiego, tu ra ln e  między północna a po- 
Ludność Korei północnej i Ko- łudniow ą częścią k raju  przv.-zv- 
iei południow ej pow inna naw ią- niłvby się w znacznej mierze do 
z«w przyjazne stosunki! , pokojowego zjednoczenia 

N astępnie m inister Nam Ir  rei.

WIELKA BATALIA W DOKACH pomóg zw iązkow ych. Zapomóg i O rgan finansjery  „S tatist"  za­

raz przeciwko

W iadomości nadchodzące z i W dniu tym liczba stra jku jących  ; angielskiej klasy  robotniczej 
Angin o stra jk u  dokerów  przy- podniosła się do 45 tys. 20 paź- j Jest to w alka przeciwko wzro- 
pom inają  swym stylem  kom u- ; dziernika stra jkow ało  50 tys. o- stowi kosztów utrzym ania, prze- 
niKaty z piacu boju. A ngielskie . sób. 21 października — 52 tys ciwko podwyżce kom ornego o- 
porty : Londyn. Liverpool, Sout- 1 dokerów , czyli około 70 proc. 
ham pton, G arston, Rochester. ; w szystkich angielslcich robotni- 
Hull i B irkenhead nie przecho- i ków portow ych, 
dzą w praw dzie z rąk  do rąk, i W skutek s tra jk u  zostało unie- 
niem niej jednak rząd nie czuje | ruchom ionych około 400 sta t- 
się tam  panem  sytuacji. Podo- : ków, nie licząc w ielkiej ilości 
bieństw a do kom unikatów  wo- 1 jednostek  czekających na re- 
jennych dodaje tym  wiadomo- j m ont w dokach. W -chw ili o- 
śctom stale pow tarzający ssę re - j becnej dw ie trzecie handlu za- 
fren  o 15 tysiącach piechoty Je j ; granicznego W ielkiej B rytanii 
K rólew skiej Mości, k tóre  m ają : zostało sparaliżow ane. A ngiel- 
być vvprowadzone do akcji ce- i slca agencja prasow a „R euter'

i oblicza, że w artość zaham ow a­
nego przez stra jk  eksportu  i im- 

| portu  wynosi około 500 m ilio- 
! nów dolarów.

tych są rów nież pozbawieni 
członkowie zw iązku p. Deakina. 
którzy w liczbie 20 tys. w brew 
jego woli, przyłączyli się do 
w alki.

rzuca Deakinow i po prostu 
nieudolność i niew yw iązyw anie 
się z naiożonych nań  .obowiąz­
ków.

„Deakin nie w yjaśn i ł  jednak  
— czytam y w tym  piśm ie — 
dlaczego komuniści  i inni dzia-

lem  złam ania stra jku .

Zamarłe porty

Praw icow i przyw ódcy ruchu 
, , . . związkowego w Anglii nie ogra-

- ruD° w anyrn niczyi] się do rzucenia k l ą t w  i łojący to podobny  sposób, mogą 
dącym  na zbf ° J e n «  | na s tra jk , ogłaszając go ja k o ! wywierać w iększy  w p ływ  na 

n realizację impei ialistyczne .1 „zbędny" i „niezgodny ze s ta tu - ; związkowców ni* sami przyw ód­
cy, związkowi. N iewątpliwie  
przyczyno. Leży w błędach kie­
rownictwa, nie tylko związko-  

ow nictw ol we go, lecz również ruchu labou- 
kiego jako całości". 

ta jes t nieco- n iespra-
dziej aktyw ny człon „św iętej I w iedliwa. Przecież p. Deakin 

w reszcie | tró jcy“ osaczającej s tra jk u ją -  | r°bi, co może. Rzecz nie w „błę-

pohtyki W ystarczy dla p rzy k ła -i tem 2Wiązkowvm..( ,ecz ,wo 
c j u  zacytow ać angielski tygod- j zakrzątnęii się wokół jego zła-

ktdry | mania* Obok preedsiębiorców  i
o l 7 a ^ f c h \ Z r h  u’ ,cl^ u rządu, praw icow e kierow nictw o, ■
ostatnich trzech lat wzrosły ko- TUC (K onfederacja Związków i rzystowskie.
n i l  „ T ? ™  “ przeszło 4 0 : Zaw odow ych, stanow i J j b a r-  Nagana t  
p oc. p r .y  m e  zw iększonych za- i d zje j aktvw nv erłnn ! w iedliwa.

tu  m orskiego i pracy dziesiąt­
ków tysięcy dokerów.

D latego coraz w yraźn iej p rzed­
staw iciele rządu p rzebąkują  o 
w ysłaniu w ojska do portów  w 
charak te rze  łam istrajków . T ak­
tyka ta nie jes t w A nglii czymś b e r u n  cpap). 
nowym. Jeszcze w roku 1943 
rząd labourzystow ski pod kie- i Niemiec zschednich

Ko-

Lotnik czangkaiszckowski uciekł do Chin Ludowych
PE K IN  (PAP). W prow incji 

Fukien w ylądow ał 26 bm. na 
sam ołocie ćw iczebnym  AT6-700 
lo tn ik  czangkaiszekow ski Hu 
H ung-i, uczeń akadem ii lo tn i­
czej na T ajw anie.

Po w yładow aniu Hu H ung-j 
ośw iadczył władzom chińskim , 
iż postanow ił uciec z T aiw anu 
nie mogąc dłużej znieść terro ­
rystycznych rządów kliki czang . 
kaiszekow skiej.

Sw ój ciągnie do swego

K ai-szeka .  Ze s to l icy  T a iw a n u  do-row nictw em  C lem enta A ttlee 
rozprawo! się w ten sposób ze 
s tra jku jącym i dokeram i. W 
chwili obecnej spraw a ta  nie 
jest jednak  tak  prosta i rząd 
nie może się zdecydować, p o - ! 
mimo. ż.c sam ą myśl zdają się i zmarł" w wTeku lat. 50

W B o n n  ro7.jx>- i 
fcprawie n aw ią -  j

dyplcunatycr.nvoh j 
z k l iką  O .a n s  i

noszą, te  m a ią  hy^  ofl-
c la in e  s to su n k i  r Bonn.  *hy  „ r o i -  
poozać ioiśłą współpracą'' * rząflem 
.a d o n a u e ra .

* ° ° N PRW W ODN ICZĄ CEO O ^A CH O D N tO -N IEM IBCK IllO O

BERLIN (PAP). Jak  podaje go Bundestagu d r H erm ann Eh-
agencja ADN, w O ldenburgu

popierać zarów no konserw aty­
ści C hurchilla jak  i praw ica la 
bourzystow ska.

B ezpraw ne zw olnienie w p o r­
cie londyńskim  5 elektryków , 
było przysłow iow ą iskrą, która 
wywołała eksplozję. 20 w rześnia 
w odpowiedzi na zwolnienie

Miarka się przebrała
Pom im o w ielkich s tra t pono­

szonych przez kapitalistów  nie

robkach". Dokerzy

n*â u „ v , - ? rZeC1Wk° . Sa,,10W0!i ! cych dokerów .' P." Deakin nie | dach" bonzów związkowych, 
ns kaźrt * rCt ^  i, n a ru sza-,ą.cych ' może się jednak pochw alić suk- : leez w nieprzezw yciężonej sprze- 
- •- , ty tn  ,.r°* u Praw n ‘etna | cesem. Na dyw ersyjnym  wiecu I czności między służeniem  kapi- ! am erykańska agencja 
zw iązkow e W tych w arunkach  [ zorganizow anym  przez "
trudno  się dziwie, ze zw olnienie | gdzie

Dlaczego? Odpowiedzi udziela 
prasow a

niego, I ta ,ovvi a in teresam i klasy robot- [ „United P ress“ w yjaśniając, że
pięciu elek tryków  przebrało  | ty

150 opowm iarkę cierpliwości dokerów  i
nagrom adzone od dłuższego cza- , w aniem  s tra jk U, reszta w ygwjz- 
“U niezadowolenie znalazło u j- dala D eakina. ' S
scie w s tra jku , jakiego w An

Arthur Deakin 
otrzymuje naganę

swych tow arzyszy zastrajkow a- godzą się oni jednak  na żadne glii nie w idziano od przeszło 
!o 8 tys. dokerów  londyńskich, ustępstw a wobec żądań robot- . 20 lat.
Po upływ ie k ilkunastu  dni s tra j- ników.
kow ało już 36 tys. robotników  Po w ybuchu stra jk u  przed- 
Jeden  z najw iększych portów  | siębiorcy — owszem, zgodzili 
angielskich, przez który  prze- się na rokow ania. A le wzorem 
chodzi jedna trzecia catego han- ] m odnej na zachodzie dyplom a-
dlu zagranicznego Anglii całko- cji „z pozycji siły“ w ysunęli ogólnokrajow e zjednoczenie, 
w icie zam art. Setki sta tków  sta- j w arunek, ażeby przed rozpoczę-1 związków zawodowych robotni- 
ło na kotyzicy, czekając bezsku- ciem rozmów, dokerzy poszli na i ków portow ych i okrętow ych, 
tecznie na w yładow anie i zała- j ustępstw a. W tych w arunkach [ w którym  znaczne wpływ y ura­
dow anie. 10 października, soli- i do bezpośrednich rokow ań nie i ją  lewicowi działacze labourzy- 
daryzu jąc  się ze swymi londyń- j doszło, gdyż robotnicy o d rzu ca li! stowscy i komuniści. Jes t to 
skimi tow arzyszam i zastrajko- ; dy k ta t przedsiębiorców. | związek, k tó ry  w przeciw teń-
w ało 1 tys. dokerów  Liverpoolu | Dokerzy londyńscy p rzystępu-i stw ie do kierow anego przez 

i B irkenhead. 18 października ! iąc do stra jku  w ysunęli różne j znanego

W św ietle stale rozszerzają­
cego się s tra jk u  w ątp liw ą po­
ciechą dla reakcyjnych bonzów 
zw iązkow ych jes t pow rót do 
pracy 800 tzw. „stałych doke­
rów “, którzy usłuchali wezwa- 

S tra jk  jest kierow any przez j n ' a D eakina. Przeciw staw ienie
liczby 800 liczbie 52.000 mówi 
samo za siebie i jeszcze w yraź­
niej podkreśla klęskę praw icy 
związkowej.

Fiasko dotychczasowych prób 
złam ania stra jk u  bardzo iry tu je  
przedstaw icieli kapitału . W yra­
żają oni niezadowolenie z ni-

obecnyeh było zaledw ie 1 '■ w niezłom nej woli angiel i ożycie w ojska „mogłoby wywo-
siąea robotników , tylko j shiej klasy robotniczej w yw al- | h ś  jeszcze w iększe zaburzenia 
wiedziało się za przer- i czenia lepszych w arunków . «* froncie pracy w formie

stra jków  solidarnościow ych
Samoloty i piechota 

na horyzoncie

przew od­
niczący zachodnio - nlem ieckie-

lers. Zm arły był rów nież wice 
przewodniczącym  adenauerow - 
skie.i partii CDU.

łł h  down śr i s n n r In we

Od chwili w ybuchu stra jku  
spraw a ta stała już 8 razy na 
porządku dziennym  posiedzeń 
rządu angielskiego. P rak tycz­
nym  w ynikiem  tych rob rad  jest. 
poza wyłonieniem  ¿om isji rzą ­
dowej, uruchom ienie tzw. „mo­
stu pow ietrznego“ dla przew o­
żenia najbardziej, pilnych ła ­
dunków. Nie ulega wątpliwości, 
że „most pow ietrzny“ jes t pew ­
nego rodzaju atakiem  psycholo­
gicznym. obliczonym nie tyle na 
przewożenie ładunków , ile na

, . . i  - - •- -------=>- reakcyjnego bonzę j kłych rezu lta tów  działalności
liczba strajkujących wynosiła i postulaty, z których głównymi j związku robotników transporto- | p. Deakina, uosabiającego reak
juz 42 tys. Po dwóch dniach do i t^ ly  żądania podniesienia płac j wych i n iew ykw alifikow anych | cy jne kierow nictw o związkowe | ilość sam olotów  z Niemiec za-
r ,Się erZ> ¡ i  wy rwłal* t0CTT - PrZ^ '  ~  D eakina- dv5^ n u ie ograni- i nie chcą trak tow ać .jako oko- chodnich i posłano na obsłuże-
z  G arston i Rochester. 19 paz- dokerów , jes t w swej is to c ie ; czonymi środkam i finansow ym i • liczności łagodzącej jego tłu m a-i nie linii transportow ej A m ster- 
dziern ika uczynih  to samo do- w alką przeciwko stałem  i po- : W skutek tego stra jku jący  do- czenia, że „stra jk  jes t dziełem | dam— L o n d v n ,E a d e n ' most nie
ke .zy  z rfu ll 1 Southam pton. garszam u w arunków  życiowych i kerzy są praw ie pozbaw ieni z a - i kom unistów “. i jes t w stanie zastąpić tian spo r-

Jak  przew idyw ania te są słusz­
ne, św iadczy chociażby rezolu­
cja uchw alona przez londyń­
skich pracow ników  transporto ­
wych. zapow iadająca, że w ra ­
zie w ysłania w ojska do portu, 
odm ów ią oni przewozu wyłado­
wanych tow arów .

N ajbardziej zaślepione n iena­
wiścią do stra jku jących  dokerów  
organy prasowe tracą  c ierp li­
wość I naw ołują do natychm ia­
stowego użycia wojska. Te same 
żądania w ysuw ają rów nież nie­
które zrzeszenia kapitalistów  
jak londyńska izba handlow a 
i inne. Nie ulega jednak w ątpli­
wości, że pow strzym uje ich odzłam anie stra jku . W przyspie-

>! ! te*o postaw a dokerów  i
całej angielskiej klasy robotni­
czej.

S tra jk  dokerów  trw a.
BRONISŁAW LEW ICKI

Zwycięstwo i porażka 
siatkarzy w Kijowie

K IJÓ W  (teł.  wł.) W pier»v«szvm
dniu  tu r n i e ju  s ia tk ó w k i  w K ijow ie  
polska  r e p re z e n t a c ja  m ęska  w y g r a ­
ła z r e p r e z e n t a c j ą  B ia łorus i  3:1 
18:H, 16:18, 15:4). N a j le p sz y m  zawod- 
niKiern d r u ż y n y  po lsk ie j  był  Szoło- 
mieki.  K obieca  r e p re z e n t a c ja  Po lski 
p rzeg ra ła  po  zac ię te j  g rze  z r e p i e -  . .
zen ta  ej a R FSRR 2:3 (6:13. 15:11. 7:15. i ? wr , !k iem  D y n am o  była  m ie jscow a  
15:10 10:15). w  d ru ż y n ie  R FSRR - d r u ż y n a  F C .  Lille u z u p e łn io n a  e ra .
w y ró ż n i ły  się Czudina,  O zierow a i i £7,arri* M arsyli i .  D y n a m o  zwycięży ło  
M oisię jęwa,  w zespo le  po lsk im  Za- “ :1 
k rzew sk a  i Czeczu tka .

Bez straty punktu 
wygrywają bokserzy 

w Szwecji
G O ET EB O RG  (tel. wt.) PJę ic ta-  

rze n aszych  Z w iązk ó w  Z a w o d o ­
w ych w ys tąp i l i  po  raz  p ie rw szy  na 
te re n ie  Szw ecj i  w  G o e teb o r g u  w 
m eczu  z k o m b in o w a n ą  d r u t y n ą  ro ­
botn iczą tego  m ia sta .  4 ood w idzów 
o k la sk iw a ło  n a szy ch  p ięśc ia rzy  
p rzy  czym  t rzeba  dodać,  że na jgo-  

• : et sza o w a c ję  sp raw i l i  im  m a r y n a ­
rze naszego  s ta tk u  „ O k s y w ie “ . Pol 

! ski s t a t ek  p rz e b y w a ł  w tym  dn iu  w 
G o e teb o rg u .  P ie rw s z y  w y s t ą p  bok- 

zakońezy !  siq ich

W y g ra l i ;  A nie lak ,  B ry eh l ik .  80- 
czew ińsk l ,  M ilewski,  Sadowski .

Moskiewskie Dynamo 
ponownie zwycięża 

we Francji
PA RY Ż. Drugi W ystęp  p i łka rzy  

m o sk iew sk ieg o  D y n a m o  w e E r a r -  
cji zak o ń czy ł  Się ich p o n o w n y m  
sukcesem .  W m eczu  w  Li lle  p rze-

Przed ostatnią rundą 
prowadzi Śliwa

ŁÓDŹ. 29 bm. 
d n iu  m is t rzo s tw

serów  polskich

w p rz e d o s ta tn im  
s za c h o w y ch  Pol-  

fcki rozeg rano  od łożone  p a r t i e  14 
15 1 16 r u n d y  ro zg ry w ek .  Pad ły  
n a s tę p u ją c e  w y n ik i :  Ś liwa  po k o ­
na! G ro m k a ,  B rzózka  w y g ra ł  z 
Z iem b iń s k im ,  Różański ' pokona)  
c.w7.o7,ęę. f i r o m e k  zw ycięży ł  B Pa­
szczak a i Gnio t a. R em isow o za­
k o ńczy ły  się s p o tk an ia  G a w l ik o w ­
ski — Cie ika.  G ry n fe ld  -  T a r n o w ­
ski. B łaszczak  -  P la te r ,  P l a t e r  — 
W itkow ski  T a rn o w s k i  — P ia tę r  

Po  16 ru n d z ie  p u n k ta c j a  p rz e d ­
s taw ia  się n a s tę p u ją c o :  \) Śl iwa 
— 10.5 pkt . ,  2—4) A rłam ow sk i .  T a r -

ne tn y m  aukeeaem .  W « w a lk ac h  od.' i - ^ r . U n i ń u ^ l  ? ?  *
nieśl i oni « zw ycięs tw ,  p rzew yższa  t o s  -r> / -„ iL L i i  M a^.a i c ? ł 'k  P®
ją c  pod  k a żd y m  w z g ląd e m  b o k s e ­
rów  s íW édzkich .

9.5 pkt. . 7) G ro m e k  — 9 p k t  ąi 
O w orzyńsk i  -  6.5 pkt. . n - j o ;  B r io * ,  
k a  i G ry n fe ld  po 3 pkt.



Nr 302 TRYBUNA LUDU

Turbina źerańskiej elektrociepłowni
3000 obrotów  n a  m inutą o- j 

S iągnąła w czasie prób turbi- i ■ 
n a  żeraóskie] elektrocieptow - ; 
ni. Rozruch jej nastąp i! po raz 
pierw szy w czw artek 28 bm. 
W ielom iesięczna, trudna 1 p e ł­
n a  pośw iecen ia  p ra c a  ca-

Dslcgacja chińska 
w Słalinogrodzie i Krakowie

Stalinogród gości} p rzebyw a­
jącą  od 2 tygodni w  Polsce 14-

Za mało niepokoju o węzłową sprawę

załogi zosta ia  uw ieńczona ■

O brady IV w ojew ódzkiej kon i 
osobową delegacją chińskich  j ferencji party jnej we W rocła- 
urban istów  i inżyn ierów  — b u - | w iu toczyły się n tem il w  przedę- 

! dow niczych urządzeń kom unał- j  dnju rocznicy bliskiej sercu każ- 
nych z w icem inistrem  Budów - j deg0 z m ieszkańców  Dolnego j 
nictw a C hińskiej R epublik i L u - jg ją Sjya; w przededniu dziesię- j 
dowej — Hsu Y ing-nien  n a  i ci0lecia w yzw olenia dolnoślą-1 
czele. i skiej ziemi i połączenia jej

W czasie dw udniow ego po- : m acierzą. Te dziesięć lat 
bytu na teren ie  woj. sta lino- j na<j o d rą  i Nysą okres wytężo- | w ydziału rolnego KW 
grodzkiego goście chińscy zw ie- j nej i upartej pracy wielu tysięcy

Na marginesie obrad wrocławskiej 
wojewódzkiej konferencji PZPR

Ze spraw am i, k tóre poruszył
tow. R ajber, w iążą się też i inne 
..choroby“ w rocław skich spół­
dzielni. Iluż na przykład prze­
wodniczących spółdzielni po- 

I zbawionych należytej opieki po- 
stronv kom itetów

to Jedno

dokonania się korzeni istnieją- , . . . . ,
Icego zła próby dokonania r z e - , cyków. Iluż z nich zam iast p ra  
t  ezowej, w nikliw ej analizy t e j ! cować z ludźm i kom enderuje n i­

mi, a czasem i pokrzykuje. Czyż 
jeden c e n - ! taćy przewodniczący nie stw a- 

Tow. R ajber. se- \ rza ją  W spółdzielniach atm osfe- 
rv odstraszającej indyw idualnie

u _____„ V t JM
sukcesem . W chwili obacnaj 113zUi m.  h». P a łac  M łodzieży im-1 robotrdkdw  i chłopów, in ży n ie -1 , , ,  __ lcull.,,
trw ają  dalsze próby  «kom- i B olesława B ieru ta  w S ta lino - i r ó w  j  techników  -  tych wszyst- j ™  J  *  U5D6łdz.lelczonych sy ^ a c ji.

, , . i i grodzie, W ojewódzki P a rk  K u l - ; Wch którzy n i e  ulękli sią trudu z najbardziej usp . - y . Był w praw dzie
p lisow anych  urządzeń  po- j  i tu ry  i W ypoczynku, osiedla ro - j pr2yWrócenia życiu zVujnowa- j w ojćw ó4ztw  *  p r R L '  j ny „w yjątek" . ,
mocniczych, ostatnie p race  i j botnicze w Stalinogrodzie i w ; nyfh  m jast spalonych fabryk, i Społdzie.m e łączn * , ';  kretarz  K P Św idnica. opowiada! - , . , , w stepowa-

J  "5°* - “ - p s a s  s a
G ic* * ,¿w icach . • P°0cen* « u  « « N d * * ' * * “ *  »  * * * * *  ^

\ Goście chińscy spotkali się -  •
i 7.

przed w yprodukow aniem  pier 
wszych kilow atów  p rądu . Na 
stąp i to jeszcze przed 37 Rocz­
n icą W ielkiej Rewolucji Paź­
dziernikow ej. Na zdjęciu prace  
przy turbinie: kierownik grupy 
rozruchowej inż. Kowalski (od 
lewej), mistrz m ontażu Sznaj- 
duch 1 m aszynista  turbiny 
Drzewicki. (js)

Foto A. Nowosielski

sie urządzeń kom unalnych.
*

T ak p o stęp u ją  dobrzy gospodarze
FOZNAN (kor. wt.). Załoga 

zakładów  elektrotechnicznych 
K-6 w Poznaniu - Starołęce o- 
siągnęla w bieżącym roku po­
w ażne sukcesy w oszczędzaniu 
w ęgla, którego palacze przy 
w spółudziale całej załogi za­
oszczędzili 416 ton.

Przed kilku dniam i rad a  za­
kładow a tych zakładów' wysto­
sow ała telegram  do Centrali 
Zbytu W ęgla w Stalinogrodzie, 
w  którym  w oparciu o decyzje 
palaczy, prosi o skreślenie z p la­
nu zaopatrzenia na listopad 116 
ton węgla.

Również palacze „G oplany“ 
postanowili zwiększyć do 22 
proc. zużycie gorszych gatun­
ków węgla, oszczędzając lepsze.

(mg)

BYDGOSZCZ (kor. wl.). Za­
łoga W łocławskich Zakładów 
Celulozowo-Papierniczych zw ró­
ciła się do C entralnego Zarządu 
Przem ysłu Papierniczego w Lo­
dzi z w nioskiem  o zm niejszenie 
w listopadzie i grudniu br. 
przydziału węgla kam iennego o 
2.600 ton. Zm niejszenie zużycia 
w ęgla przez ten zakład jest za­

sługą w szystkich działów, a w 
szczególności palaczy obsługują­
cych siłownię, którzy przodują 
w oszczędności węgla. Np. w 
październiku br. spalili oni o 
600 ton w ęgla m niej niż w sty­
czniu br.

O zm niejszenie przydziału w ę­
gla w ystąpiła rów nież załoga 
przodującej Cukrowni w Brze­
ściu K ujaw skim . Zaproponow a­
ła ona aby dostarczono cukrow ni 
o 270 ton w ęgla m niej niż pod- | 
czas zeszłorocznej kam panii.

K. Ch.

zrytych P oc isk am i,............w  —  na wsi nie daje  Spo- J m a
dziewanych rezultatów , odwoła! ; d a rk i .

e i ----- , , *  . ¡ żoniów, .Jelenia Góra nie ma , , d pomocy pow iatow ego ak- • Jakże często chłopi społdziel-
inżynieram i D yrekcji B udo- i  n i e l ^ í X e n í i  Ate I  *rom ^ >  w  k ‘ ó r ® j  nio4 b y ł o b y  j tywu. *  I cy odnoszą się do gospodarzy

! wy Osiedli Robotniczych w S ta - i w ojewódzkiej kom er i . , i spółdzielni produkcyjnej. i zw ołaliśm y naradę i poprosi-.! nie-spółdzielców z iry tu jącą  wyz-
| llnogrodzie. Dzieląc się sw ym i 1 f » W  ¿dvhv >vwvm I °  spółdzielniach w ro c ław -; liim y towarzyszy, żeby kryty- szością. a o nowych kandyna- 
| w rażeniam i z pobytu w Polsce J  J nr/m-nian * iakie I skich mówi się na ogół, że są > cznie ocenili naszą robotę poli- tach na spółdzielców mówią

goście chińscy w yrażali się z ) J * 1 , dolnośląskie^ ziemi! dobre, mocne, wzorowo zagospo- j tyczną na wsi. No i „w ygarnę- wręcz: „M yśmy tu by.¡ od po-
I uznaniem  o osiągnięciach p o i - ‘ . j ' t . , t df,kr>nałv Któż ' darow ane. Isto tn ie: z takich i jj« nam _  w spom ina tow. Raj- czątku, myśmy się męczyli, a c
, skich budow niczych w zak re - I ?  .-Im ..‘̂ e s tn irz v l w obradach ' spółdzielni jak  Wilczków, Pastu- ber. Powiedział nam np. jeden . m ądrzy, chcą teraz przyjść do

bow tem uc..est ,y ■ ¡chów czy Szczawienko m o g ą ; z sekretarzy  grom adzkich, ze gotowego...“
io v ,d izy s„e /. i ai.ii , ,— x » in . ; . . . ,— :—  —im agatiśm y zakładać ; W ym ieniliśm y zaledw ie parę

V.v.  ...... . . . B........ ...... ......  u a to siedzie- przyczyn zaham ow ania rozw oju
scv udali się do K rakow a, gdzie bail ełnianego u  -ie a\ *e y  : Q „t-ivKs, tvio «nólHzíeini-milio- i k í«... .-t„„tv»„hvío i «.ndaliśrnr snółdzielczości w woj. roela,1.

; w pierw szym  dniu pobytu zw ie. 
j rizili zabvtki ku ltu ra lne  m ia-
¡ sta. (PAP) 1 fí.“y“ w ‘ 7 á h rv ^  ” 1 c o t» tn i! lion żu tych) co w łaśnie, w  w o j.; d2iein ię założono, nie zajrzeli- szkoda, że

b ft f-tóce nrzed naru  fatv ¡ w rocław skim . ¡ śmy do grom ady ani razu. Inny skoncentrow ały się obrady wo-
d s tn ia lv 'jedynie  V naszych am - i Ale... na tym jasnym  pozornie ¡ tow arzysz zwrócił nam  uw agę jew ódzkiej konferencji p a i . j j -
; b itnych planach -  z takich no-i obrazie nie brak  niestety ciem- ' że nie in teresujem y się chłopa
wvc'h obiektów naszej sześcio- ! nych plam , W rozwoju spółdzielń: mi party jn iakam i — nie w yją na

1 łatki iak Wizów Celwiskoza. czości produkcyjnej w woj. wro- śniam y im sensu polityki partu . Niepokojącym zj ^
ŁÓDŹ. Zużycie energii e lek '  ! h^ a  miedzi poá Legnicą kopal-1 cław skim  nastąpił m ianow icie o- i nie pom agam y w trudnościach konferencji było m ilczeń ,e w 

trycznej. potrzebnej do w ypro-j t W estn irzv li ! statn io  w yraźny zastój. Nowe | -  a potem dziwim y się, że taki , spraw ach, o których to u a i/.y -
du kow ania 1 tony przędzy

! ^ T J u^ F U M -u T z v '^ k o m b in a tu  lb rać  przykład spółdzielcy z in-1 gdy zim ą pomagaliśmy 
Ze S talinogrodu goście ch iń - i baw ełnianego w Bielawie -  za- |n.vęh województw. Nigdzie też nie j u „ich spółdzielnię. _ t

1 k ^ d ń w  w krótkim  czasie odbu- : ma chyba tyle spółdzielm -m iho-i uśmy w gromadzie i gadaliśm y spółdzielczości w woj. n ro c la u -
o n r z t  na r  w ojen- "crów  (tj. tak ich , w których I ludźm i bez m ata dw a tygod- skim. Przyczyn takich jest o-
dowanych pize-. T nhok nich dochód roczny przekracza mi- nje . Ale od chwili, gdy spól- czy wiście znacznie więcej.

¡ nych MU-O • • * __ linn 7lrtt.vrhJ co w łaśnie w woj. ra ło jono  nip zairzeli- szkoda, że w łaśnie na nich m e

Zakłady przemysłowe  
oszczędzają prąd

e l e l î _  j łatk i jak  Wizów

nej.
%

1 hu ta  miedzi pod Legnicą, kopal
i n i a  K o n r a d “ Uczestniczyli , sta tn io  w yraźny zastój. Nowe — a potem ....  —  . . .

„  w ! wreszcie w obradach to w arzy -! spółdzielnie pow stają w tem pie | czy inny członek partii na wsi ] szom party jnym  milczec ani 
Rey-1 ‘ _ . . . ¡ . ¡ j  _ :„u __...a '• nmimimim On inż ¡s-inip- i zdem oralizował się, że ulega ku- : pominąć nie wolno >' sp ia-Zakł. Przem. Wełn. im. 

m onta w Lodzi zm niejszyło się
w czasie ostatnich trzech kw ar- j chipps(w a. k t6re przed 6 1
tałow  praw ie o 12 kilowatogo- [ , _t . , „CTałn i 
dżin. Pozwoliło to za 
zrzec się na okres szczytu je

Przyspieszyć doslawy ziemniaków

wreszcie w . .
sze ze wsi, a wśród nich przed- bardzo powolnym, do juz istnie- j 
staw iciele tej części dolnoślą- j jących zaś w stępuje n iew ie lu 1

nowych członków. Wiele spół- 
I la ty ” m‘ew iele jeszcze słyszało o j dzielni poważnie opóźniło się w 

Kiaaom | zespotowej gospodarce, a dziś | tym roku ze żniw am i (były spół- 
, n y  ! gospodaruje na obszarze ponad , dzielnie, w których jeszcze pod

sienno-zimowego 10 proc. przy j 350 000 ha w 162o spółdzielniach. I koniec w rześnia pszenica stała 
dzielonej energii elektrycznej. , • , . na polu!). Dlatego też znaczna

W zakładach tych m aszyny j M iarą dojrzałości d o ln o ślą -, ]jPzda spółdzielni realizow ała te- 
produkcyjne podłączone są do | skiego aktyw u partyjnego jest i gQ|.QPZPg obowiązkowe dostawy 
silników  w sposob um ożliw iają- | atm osfera w jakiej toczyły się rv.e j niż chłopi indyw idualni, 
cy najlepsze w ykorzystanie mo- i obrady konferencji: atm osfera • Ńiern'a }y jegt udział spółdzielni 
cy elektrycznej. _ j swobodnej, rzeczowej i celnej j w  diugu zbożowym wojewódz

POZNAŃ. 700 tys. kilow ato- krytyki. Nie szczędzono w n ie j! , wynoszącym około 10 .0 0 0 ! zła organizacja pracy. Nie

lackim wpływom. , wach codziennych bolączek lu-
Pnwiedzieli nam też wreszcie ; dzi pracy, w spraw ach  ich po- 

towarzysze, że chłopi nie przy-j trzeb życiowych: m ieszkanio- 
stepu ją  do niektórych spó ł-jw ych . zdrowotnych, kuU urat- 
dzielni, naw et tych dobrych, j nych. Wiele jest jeszcze zanied- 
przynoszących wyższy dochód, j bań w woj. w rocław skim  v. tej 
aniżeli okoliczne gospodarstw a | w łaśnie dziedzinie. M iasta czę- 
chłopskie. bo — jak mówią „w j sto jeszcze brudne, zaśmiecone, 
spółdzielni jes t ciężka praca“. | źle oświetlone, dalece niedosta- 
Skąd ta opinia? W niektórych j teczna produkcja artykułów  co- 
naszych spółdzielniach bardzo dziennego użytku, b raki w zao- 
jest jeszcze słaba, często wręcz patrzeniu sklepów  itp. itp.

RZESZÓW (kor. wl.). Obok 
pow iatów  Tarnobrzeg, P rze­
w orsk i Krosno, w  których rea­
lizacja planow ych dostaw  ziem­
niaków  przebiega pomyślnie, 
pow iaty U strzyki, Gorlice i Ni­
sko w ykonały dotychczas zaled­
wie od 44 do 55 procent paź­
dziernikow ego planu dostaw  
ziem niaków. Około 30 proc. go­
spodarstw  w w ojew ództw ie nie 
rozpoczęło jeszcze w ogóle do­
staw  ziem niaków. W powiecie 
Rzeszów jest 12 tysięcy takich

gospodarstw , w  pow. Gorlice — 
6 tysięcy.

W pow iatach Przem yśl, L uba­
czów i U strzyki, Pow iatow e Za­
rządy Rolnictw a nie in teresu ją  
się tym, jak  postępuje dostawa 
ziem niaków  przez spółdzielnie 
produkcyjne. W pow. Przemyśl 
na istniejących 45 spółdzielni do­
piero 2 rozpoczęły dostawy, w 
Lubaczowie z 22 zespołowych 
gospodarstw  tylko jedno dosta­
wiło ziem niaki, a w powiecie 
U strzyki, gdzie istn ieją 23 spói-

dzielnie produkcyjne, 4 rozpo­
częły dostawy.

W trosce o lepsze tem po do­
staw  ziem niaków  w woj. rze­
szowskim, trzeba rów nież przy- no-zimowego^, załoga 
spieszyć załatw ianie odwołań w 
tej spraw ie. Dotychczas w po­
wiecie Nisko nie rozpatrzono 
jeszcze 676 odwołań, w  pow.
Gorlice — 201, a w  pow. Jasło 
zalegają 303 nierozpatrzone od­
wołania.

C. BI.

Z J A Z D  M Ł O D Y C H  P R Z Y R O D N I K Ó W

re ‘ ; Czy można w tej sy tuacji po­
godzić się z faktem , że na kon- 

; ferencji w ojew ódzkiej nie za­
brał głosu ani jeden przedstaw i-

. . . . „  . , .. „ J  ----- ----- | — „----- ,  —  - , ciel drobnej wytwórczości, han-
znaniu. Na okres szczytu jesień- M iast i Osiedli) me szczędzono :SpQ1-ne_ ¿e spraw a spółdzielczo- kie pilne prace połowę w alą ; d | u C7y s}użby zdrow ia? Że w 
no-zim ow egc^ załoga „Stom ilu również (a raczej pizede wszv- produkcyjnej powinna się spółdzielniom naraz na głowę. I w ypowiedziach sekretarzy  komi- 
postanowiła zmniejszyć zużycie  ̂stkinn) K om itetu W ojewódzkie- byja zna |ez^ w  centrum  uwagi I jeszcze jedna spraw a. Chło- , łełdw  powiatow ych, miejskich,
energii o 2.7 kilowatogodzmy n a , go i jego poszczególnych w-v'  w ojew ódzkiej konferencji par- pi szukają  w spółdzielni sp ra -1 pzy zakjadoWych spraw y te zo-
1 kg produkcji. ¡działów . j ty.incj. Czy było tak istotnie? j wiedliwości, przede wszystkim  sjajy njem ai całkow icie pomi-

7 ; Mówił np. tow. Pieluch, sekre- O spółdzielniach mówiono na i w  ocenie w kładu pracy. Tym- ; nj t‘e ?
...ale me WS^ęazie , tarz  K P Ząbkowice, że KW nie- konferencji niemało. Sygr.aliz.o- | czasem są jeszcze spółdzielnie.;

KRAKÓW. Do zakładów  ! dostatecznie troszczy się O roz-i w ał niepokojące fakty I sekre- gdzie dotąd nie w prow adzonej
przem ysłowych woj. k ra k o w -! wój sam odzielności i in icjatyw y i tare  KW tow. K ow ara w refe- ! dniów ek obrachunkow vx , *a . . jakość tych
skiego. które w okresie szczytu ; towarzyszy z kom itetów  pow ia-i racie sprawozdaw czym . Mówił o , tez spółdzielnie, gdzie dm ow ki poz ci . o p' ną 1 ■
jesienno-zim ow ego przekraczają j tow ych: „W tegorocznej akcji | nich dość obszernie sekretarz  j oblicza się w sposob me « '  \ ‘ '■ ‘ .s< ’ ,p , tn wv.
ustalone ilości prądu, należą skupu KW zasypyw ał nas dro- Irolny KW tow. K rzykalski. Mo- niezgodny z faktycznym  stanę __ . i______________ *

— J e ś l i . w alczym y o wzrost 
są  ¡produkcji artykułów  szerokiego

LUBLIN. Radosnym  gw arem  
młodych głosów rozbrzm iewały 
sale Liceum Pedagogicznego 
n r 2 w Lublinie, gdzie obrado­
wa! Ogólnopolski Zjazd M ło­
dych Przyrodników . Na Zjazd 
ten przybyło z całego k ra ju  156 
uczniów z 7 i 8 klas szkół pod­

stawow ych, którzy w yróżniają 
się pracą w szkolnych kółkach 
przyrodniczych.

W czasie Zjazdu dzieci spo­
tkały się z naukow cam i z dzie­
dziny hodowli, sadow nictw a i 
w arzyw nictw a.

W icem inister O światy Z. Dem­

bińska wręczyła przedstaw icie­
lom 21 szkól, których uczniowie 
w yróżnili się w pielęgnowaniu j 
swych działek szkolnych, cenne ! 
nagrody w postaci m ikroskopów  | 
i epidiaskopów.

(PAP)

teje
O gniotrw ałych 
each. (PAP)

Krzeszowi-

Odpowiadamy na pytania w sprawie  wyborów
Ob Feliks Włodarczyk z Ło- j do rad  wojewódzkich, pow iato- 

dzi  chciałby przed oddaniem  wyeh i m iejskich (w m iastach 
swojego głosu dowiedzieć  się stanow iących powiaty) — będą 
czegoś o kandydatach na rad- \ ogłoszone przez okręgow e ko- 
n v ':h w  swoim  okręgu i pyta  j m isje w yborcze najpóźniej na 
u, fefci sposób będzie mógł to j 30 dn i przed term inem  w ybo- 
. robić_ | rów. N azwiska kandydatów  do

. I rad  niższych stopni — najpóź- 
ODPOW1F.DŻ: Podzielam y cał- njej 20-go dnia przed dniem  

kowicie Wasz pogląd, że przed

W aszym okręgu w yborczym  bę­
dzie n iew ątp liw ie znać swych 
kandydatów  ze wspólnej pracy 
w zględnie z działalności spo­
łeczno-politycznej. Ci, którzy 
nie mieli tak iej możliwości mo­
gą zaznajom ić się z nim i bez­
pośrednio na specjalnych spotka­
niach z kandydatam i, którzy bę­
dą odpow iadać na pytania doty­
czące ich życia i pracy. Wyborcywyborów. T erm iny te ustalone

głosowaniem  pow inniście zain- j zostały w tym  celu, aby w y- j będą rnieli również możliwość u 
teresow ać się kim  są kandyda- ; borcy mieli czas na zaznajom ię- zyskiw ania in form acji o kandy-
ci, co reprezen tu ją . Ich nazw i- ! nie się z kandydatam i, 
ska, jeśli chodzi o k an d y d a tó w 1 Znaczna część w yborców

datach na radnych w kom ite­
tach F rontu  Narodowego.

Materiały
z V Sesji Sejmu PRL

N a k ła d e m  „K siążk i  t W iedzy“ 
w ysz ły  z d r u k u  2 bros7 uVy z ma- 
t e r ia łam i  V Sesji S e jm u  PRL.

P ie rw sza  z n ich  z aw ie ra :  re fe ra t  
j>*. w  im ię  da lszego  zbl iżenia  or­
ganów  w ład zy  p a ń s tw o w e j  do n a j ­
szerszych  m as  p r a c u j ą c y c h “ — w y ­
głoszony przez R o m an a  Zambrow­
skiego  na V Sesji S e jm u  P R L  orsz 
U staw ę  z dn ia  25 w rze śn ia  19’4 r* 
_  ..O r e fo r m ie  podz ia łu  a d m in i s t r a ­
c y jn eg o  wsi i p o w o ła n iu  g r o m a d z ­
k ich  rad  n a r o d o w y c h “ .

Druga,  b ro s z u ra  z aw ie ra  referat  
— ..O ja k  n a j sz e rs zy  udz ia ł  ludzi 
p racy  w rządzen iu  p a ń s tw e m “ w y ­
głoszony przez  A. .Tuszkiewicza na 
V Sesj i S e jm u  PR L  o raz  U staw ę  
z dni» 25 w rze śn ia  1954 r. — ..Or* 
dvn»c.1a w y b o rc z a  do  Rad  N a ro d o ­
w y c h “ . (PAP).

Bielawskich Zakładów  P r z e m y - i konferencji głosu ani jeden se- j cy każdego spółdzielcy), a
słu Bawełnianego, że wydział j k retarz  K P z pow iatów  n a jb a r - j w iaduje się o W y  J L „ i„ K „ er.0 ¿ n su . rłobra

Bo życzliwość do 
?erdecznv stosunek

w teren ie  A tow Jańczak se-1 cław). Tam zaś naw et, gdzie o [a przeciwnie odstręcza ch łopów ; do ludzkich spraw  —- to pier- 
k retarz  K P Trzebnica ostro złych spółdzielniach mówiono, ] od spółdzielczej gospodarki, m i - ; wszy spraw dzian postaw y kaz- 
krytykow ał Kom itet Wojewódz- ograniczano się najczęściej do mo. 
ki ża nieprzem yślane przerzu- wyliczania, sygnalizowania... Nie jej dobre strony, je j

kadr z jednego kom itetu było w dyskusji atm osfery ży-1 nad gospodarką indyw idualny.cam e

iż równocześnie w idzą oni : dego kom unisty, 
przew agę i

1. OCHREM IAK

NOWI OCHOTNICY ZACIĄGU PIONIERSKIEGO
W dalszym ciągu napływ ają 

zgłoszenia ofiarnej młodzieży 
do ochotniczego zaciągu pio­
nierskiego — do w atki o zago­
spodarow anie odłogów.

Z Poznania w yjechała w tych 
dniach kolejna 80-osobowa g ru ­
pa pionierów. Będą oni praco­

wać przy likw idacji odłogów w | p racy  przy zagospodarow aniu | kw alifikacje rolnicze — aąro- 
PG R-ach woj szczecińskiego. 1 odłogów 144 chłopców 1 dziew- techników , trak to rzystów  itp. 
Duża część ochotników — to j cząt. W iększość stanow i tnlo- M. in. do Zarządu Powiatowego 
młodzież posiadająca kw alifika- | dzież w iejska, 
cje ślusarzy, tokarzy i m echa- \ W woj. bydgoskim  do zaciągu 
ników. ! pionierskiego zgłosiło się już

Z w ojew ództw a białostockie- : ponad 600 dziew cząt i chłop- 
go stanęło do odpow iedzialnej i ców. Około , 60 z nich' posiada

ZMP w Mogilnie w płynęło po­
danie młodego m echanika Je ­
rzego K w iatkow skiego, który  
zgłosi! się do pracy w PGR 
w raz ze sw ą żoną Ireną. (PAP)

Wybory samorzqdowe w Polsce przedwrześniowej (lj

CZERW ONAW ARSZAW A
Piłsudsk i m yślał, a jego p u ł­

kow nicy w ierzyli, że faszy­
stowski m ajow y przew rót 1926 
roku w ystarczy, żeby „zaczaro­
w ać“ naród polski. L aury  Mus- 
soiiniego nie daw ały  P iłsud ­
skiem u spać. W rzeczywistości 
jednak  był to — jak  wówczas 
m ów iono: niby to  Benito, ale 
nie to.

W yborów sejm ow ych ' jeszcze 
nie było, ale były inne m ier­
nik i „popularności“ „sanacji 
m o ra ln e j“, jak nazw ał się obóz 
Piłsudskiego. M ierniki te — to 
k rw aw e starcia  robotników  z 
policją w O strow cu, G rudzią­
dzu. Inow rocław iu i innych 
m iastach, dem onstrac je  bezro­
botnych itd. W tej sy tuacji nie 
chcąc od razu ryzykow ać wybo­
rów  sejm ow ych w całym  k ra ­
ju . sanacja  postanow iła w fo r­
mie balonu próbnego przepro­
wadzić w ybory do sam orządu 
W arszaw y W arszaw a — m yśle­
li pułkow nicy — to m iasto 
przez nas opanow ane; m iasto 
urzędników , którzy  drżą o po­
sadki, m iasto  cen tralnych  
w ładz — m in isters tw , w k tó ­
rym  łatw iej jes t spraw ow ać 
kontro lę nad nastro jam i ludzi...

Również sy tuacja  m iędzyna­
rodow a w rok po przew rocie 
Piłsudskiego, w roku 1927, w y­
daw ała się w ładcom  Polski i 
ich zagranicznym  pro tek torom  
odpow iednia do zorganizow ania 
„próby sił". P ro tek to rka  prze- 
w ro tu  Piłsudskiego A nglia roz­
pętała  w tym  czasie w ielką p ro ­
w okację przeciw  Związkowi 
R adzieckiem u i doprow adziła 
do zerw ania stosunków  dyplo­
m atycznych między W ielką Bry­
tan ią  a ZSRR.

U jadaniu brytyjskiego b ry ta ­
n a  ' w tórow ał jak  zazwyczaj 
nasz rodzim y reakcyjny pincze- 
rek. P iłsudski zupełnie na serio 
m yślał o tym , że uda mu się 
przy poparciu im perializm u b ry ­
ty jsk iego  i am erykańskiego po­
nowić nieudany m arsz na Ki­
jów.

Faszystowski rząd 
i jego pomocnicy

W ybory w arszaw skie rozpi- 
,* ¿o  na 22 m aja  1927 roku. Obok

tronnictw  burżuazji stanęła  do 
w yborów  rów nież nielegalna 
K om unistyczna P a rtia  Polski. 
Nie mogąc w ystaw ić listy  pod 
w łasną nazwą, K PP  zgłosiła li­
stę pod nazw ą Lewicy R obotni­
czej.

W alka w yborcza — jak  p rze­
w idyw ała prasa burżuazyjna 
— m iała rozegrać się m ię­
dzy endecją, sanacją  i PPS. 
Listy kom unistycznej nie b ra ­
no pod uwagę, poniew aż zgo­
dnie z przew idyw aniam i i go­
rącymi życzeniami prasy bur- 
żuazyjnej — naczelny kom i­
sarz wyborczy postanow ił „10- 
kę“, listę Lewicy Robotniczej 
unieważnić.

Decyzję naczelnego kom isa­
rza wyborczego burżuazja  
przyjęta oczywiście jazgotem  
radości, a ludność W arszaw y i 
całego k ra ju  oburzeniem , pro- 
testarpi i dem onstrac jam i ro ­
botniczymi.

Bardzo charak terystyczne by- 
!o stanow isko CKW PPS. O fi­
c jaln ie  do radości z powodu 
usunięcia przeciw nika nie w y­
padało się przyznawać. Toteż 
oficjalnie PPS „protestow ała - 
przeciw ko zdelegalizow aniu li­
sty lewicy. C iekaw a jednak  jest 
m otyw acja tego protestu . N a­
czelny. redak to r _ „R obotnika“ 
M ieczysław N iedziałkow ski wy- i 
pow iedział się przeciw ko u n ie ­
w ażnieniu listy kom unistycznej,

„ba podtrzym uje to sztucznie  le 
ąeiHlc o rzekom ym straszliwym  
niebezpieczeństwie  ko mu ni Sty cz-
n y m “. . , , . ,

A w rzeczyw istości — zda­
niem  N iedziałkow skiego — ko­
m uniści byli słabi, nie mieli 
wpływów... / i

Chyba rac ję  m iał endecki fe­
lietonista Nówaczyński, kiedy 
tak  ocenił w „Gazecie W ar­
s z a w s k i e j “ 20 m aja stosunek 
„R obotnika“ do delegalizacji li­
sty lewicy:

„Kobotnik“ „oburzał  s ie ‘‘ na ten 
proceder przez dwa dni, ale  mi^k 
ko, ut aliquid fecisse  videatur“ •).

O wiele już szczerzej — acz­
kolwiek oczywiście we w łaści­
w ym  sobie języku zareagow ała 
w łaśnie prasa endecka. W yra­

ziwszy zadow olenie ze zdelega 
lizowania listy  kom unistycznej 
„G azeta W arszaw ska“ s tw ie r­
dziła 16 rnaja, że

„uniew ażnienie  ,.10-ki“ , nie 
zmnie jszyło  n iebezpieczeństwa ze 
strony żyw io łów  w y w ro to w y ch “ .

Skąd ten strach  niekłam any 
burżuazji przed listą  Lewicy 
Robotniczej? Pod jakim i hasła ­
m i lewica szła do wyborów^ 
sam orządow ych w W arszawie? 
U lotka K PP-ow ska z tego ok re­
su głosi, iż

„lista bloku lewicy  robotnicre.l nr 
1« została un ieważniona z rozkazu  
rządu Pi łsudskiego dlatego, że bv 
ła listą walk i o najżywotn iejsze  
interesy klasy  pracujących,  walki 
przec iwko w yzyskow i kapila li s tycz  
nemu i drożyźnie , waiki przeclsvko 
faszyzm owi i groźbie wojny.  , syaiki 
o n iepodległą  Polską roliotniczo- 
chłopską“.

Cóż mogła tym hasłom prze­
ciw staw ić burżuazja? PPS law i­
row ała wówczas między frazeo­
logią pseudorew olucyjną, a czcią 
dla „wielkiego m arszałka", sa­
nacja, m ętnie jak  zawsze, 
w ‘ powodzi słów topiła brak 
program u gospodarczego i żą­
dała „odpolitycznienia" sam o 
rządu, co każdy tłum aczył so­
bie zgodnie z p rak ty k ą  sanacy j­
ną, jako postu la t dalszej faszy 
zacji sam orządu, endecja zas 
zam iast program u wyborczego, 
jako głów ne sw oje hasło wysu­
w ała „w alkę z Żydam i“.

Faszyści zacierali ręce, cie­
szyli się z „naiw ności“ kom uni­
stów, którzy tak  „nierozsądnie“ 
postępują. Na w szelki w ypa­
dek jednak  postanow ili w 
przeddzień w yborów  dokonać 
jeszcze k ilkuset p ro filak tycz­
nych aresztow ań w śród „kół 
kom unistycznych“, a także w 
dniu w yborów  w ysłać wzmoc­
nione posterunki policji.

głosy podzieliły, się. Endecja ze 
swoim i sprzym ierzeńcam i s tra ­
ciła pow ażną ilość giosów w 
porów naniu  z w yboram i do sej­
mu w 1922 roku. wzrosły nieco
głosy oddane na PPS Bund
żydow ska socjaldem okracja). 

Sanacją , m imo, iż rozporządza 
ła w szelkim i a trybu tam i w ła­
dzy, mimo, iż policja, u rzędn i­

c y ,  d rukarn ie , „S trzelec“ — 
w szystko było zmobilizowane 
na zw ycięstwo piłsudczyzny. po­
tra fiła  rap tem  osiągnąć 40 ty ­
sięcy w yduszonych głosów, 
przede w szystkim  od zastraszo­
nych urzędników , którym  kaza­
no głosować „dem onstracyjnie“

*) „ażeby  widziano, źe coś czyni'  
• tzn. dla pozoru.

*
Zbliżał się dzień w yborów  

Burżuazja, rada ze zdelegalizo­
w ania listy kom unistycznej 
ostatecznie przygotowyw ała się 
do rozgrywki w rodzince. Ale 
tu ta j nastąpiła niespodzianka, 
k tó rej n ik t nie oczekiwał. Ko­
m unistyczna P artia  Polski rzu ­
ciła hasło:

„Na znak protestu przeciw od­
bieraniu klasie robotniczej prawa 
w-yhorczeąo, przeciw faszystow sk ie ­
mu bezprawiu,  cata robotnicza i 
pracownicza  Warszawa clo-n.ic na 
nr in".

W śród sfer rządow ych zapa­
now ała konsternacja . Jakto? 
Komuniści w zyw ają do gloso­
w ania na zdelegalizow aną listę? 
Czyż oni oszaleli? Któż im bę­
dzie giosowal na listę, o k tórej 
wiadomo, że nie istnieje?

Zwycięstwo
...Ożywiony ruch panow ał w 

W arszaw ie od sam ego rana w 
dniu wyborów. W idać, że frek ­
w encja w yborcza będzie w yso­
ka. P a rtie  bu rżuazyjne w ysta­
wiły sw oje bojów ki, również 
policja w ykazyw ała pełną go 
towość do akcji. Wśród tłumów 
snuli się „S trzelcy“, patrząc 
ludziom podejrzliw ie w tw arze. 
S iostry zakonne wiozły starców 
i para lityków , w suw ając im w1 
roztrzęsione ręce endecką „12- 
kę“.„

W brew  jednak  zakazowi po­
licji w dzielnicach robotniczych 
W arszawy raz po raz tw orzą 
się g rupki ludzi. Raz po raz 
ktoś w zniesiony na ram iona 
tow arzyszy przem aw ia, by po­
tem , gdy zbliża się policja, 
zniknąć. Przed lokalam i tw orzą 
się kolejki. Ulice zaśmiecone 
num erkam i, Ludzie stojący w 
kolejkach trzym ają  num erki w 
ręku. Szpicle te lefonują do de­
fensywy:

„W ielu trzym a „10-tki" iv rę 
ku, zwłaszcza w dzielnicach ro­
botniczych, na przedm ieściach“ 

Raz po raz dochodzi do bó­
jek. Robotnicy nie pozw alają 
się sprowokow ać, ale prow oka­
torzy odczuw ają siłę robotni­
czych pięści. Policja odprow a­
dza aresztow anych. Z reguły 
aresztow ani m ają  „10-ki“ w 
kieszeni...

A nazaju trz  rano rozkrzyczały 
się ulice W arszaw y wielogłoso­
wym chórem  gazeciarskim :

'— D odatek nadzw yczajny! 
Doda!.,. W yniki w yborów  w 
W arszawie!

Ludzie n iecierpliw ie rozchw y­
tyw ali gazety. O kazało się, że

A le — co dla burżuazji było 
najw iększą, aczkolw iek nie n a j­
m ilszą niespodzianką — to 
ogrom na ilość głosów uniew aż­
nionych. U niew ażnionych zosta­
ło — jak  doniosły dodatk i — 
około 70 tysięcy głosów.

Te 70 tysięcy giosów to — 
byty glosy „10-ki“, to byty gło­
sy ludzi, którzy  dem onstrow ali 
na rzecz K om unistycznej P artii 
Polski. 70 tysięcy w arszaw ia­
ków zdecydow ało się oddać 
swój glos na niew ażną listę, 
zdając sobie spraw ę, iż jes t to 
ty lko i w yłącznie dem onstra 
cja, zdając sobie spraw ę, że 
gdyby naw et dw akroć tyle gło­
sów padio na listę, ani jeden 
radny kom unistyczny nie zasią 
dzie w radzie m iejskiej czerw o­
nej W arszawy.

B urżuazja przeliczyła się. Nie 
doceniła nie ty lko a trak cy jn o ­
ści haseł listy Lewicy R obotni­
czej, ale nie doceniła również 
prężności p artii i w ierności lu ­
dzi, którzy serca swe oddali 
obozowi rew olucji społecznej 
K alku latorzy  giosów, buchalte­
rzy ludzkich sum ień, ludzie 
p rzyw ykli innych m ierzyć sw o­
ją w łasną m alu tką  m iarką, nie 
mogli zrozumieć, iż są ludzie, ktć 
rzy znacznie więcej gotowi są 
oddać dla zw ycięstw a swej idei 
aniżeli głos na przekreśloną li 
stę. Że gotowi są oddać i od­
dają  w łasną krew , a często i 
życie.

Strach burżuazji
Dopiero teraz padł na bur- 

żuazję blady strach. N iesłycha­
nie ciekaw e są kom entarze p ra ­
sowe z tego okresu. Żaden a rty ­
kuł, żadne spraw ozdanie nie

może pom inąć owych 70-ciu ty­
sięcy giosów kom unistycznych 
■v stolicy Polski. Poszczególne 
odłam y burżuazji zrzucają na 
siebie naw zajem  odpow iedzial­
ność za nieoczekiw any w ynik 
wyborów, k tórych  tr ium fa to rem  
stała się lista, nie biorąca w 
lich udziału.

Oto, co pisze endecja o w y­
nikach głosow ania. „Gazeta 
W arszaw ska“ — z 23 m aja  w y li­
cza. iż

„głosów n iew ażn ych  (U oin mtl- 
s tycznyrh na „10-kę“ ) partio około
7(1 ty s ię c y “  i w n io s k u je :

„Wzrost kom unizm u rzuca sie w 
oczy. Gdy w czasie  w yborów  sej 
m owych < 102-2 r o k u  — uw. nasza) 
partio 2« ty s ięcy  na kom unis tów,  
rt/14 l iczyć ich można na 70 ty ­
s ię c y “ .
a w parę dni potem, 25.V. notuje 
w artyku le  w stępnym : 

„n ies łychany  wzrost sii k om u n i­
s tycznych w stolica-, mimo stoso 
w anych  od dawna represji po l icyj­
nych Sity te, choć nie beda repre­
zentowane cv zarządzie miasta,  nie 
znikną przecież wskutek  tejęo“
— w nioskuje zupełnie rozsądnie 
gazeta.

„Radykalizaci*  mas proletariatu  
stolicy — s n u je  swe s m ętne  rozwa­
żania  pismo en d ec j i  — postąpiła na­
przód. i gdyby nie  było specjalnych  
represji w stosunku do k om u n i­
stów przed wyborami,  czerwonawe  
oblicze nowej rady mie jskie j  w 
Warszawie byłoby znacznie  czer­
wi cńsze“ .

O rgan endecji oblicza n astęp ­
nie, że naw et przy prześladow a­
niach policji, gdyby ty lko lista 
kom unistyczna nie byta uniew aż 
niona, zdobyłaby ona znacznie 
więcej m andatów  ze sw oim i 70 
tysiącam i gtosów od sanacji, po­
siadającej władzę, policję itd 
itd. G azeta w ietrzy niebezpie­
czeństwo rów nież stąd, iż n a j­
więcej głosów na kom unistów  
padło w dzielnicach robo tn i­
czych, np. na Ochocie i Czy- 
stem, podczas gdy np. PPS zbie­
rała sw oje głosy w śródmieściu

Sanacja pisze o w ynikach w y­
borów w tonie n iew ątpliw ie 
m inorow ym . W ybory w arszaw ­
skie. k tó re  były pierw szym i w y­
boram i stolicy od czasu w ybo­
rów sejm ow ych i pierw szą 
próbą zbadania opinii po faszy­
stow skim  przew rocie P iłsud­
skiego, przyniosły sanacji k lę ­
skę. Toteż piłsudczycy usiłują 
w ynik  w yborów  zbagatelizo­
wać.

N ajperfidn iej chyba kom en­
tu je  jednak  w ybory „Robot­
nik“, usiłując z czarnego, a ra­
czej z czerwonego — zrobić

białe. „M ek“ N iedziałkow ski j 
w ije  się w  swych kom entarzach, j 
jak  gdyby naieżał do ugru po- j 
w ania nauczycieli tańca  salo- j 
nowego, k tóre  rów nież sygno­
w ało w w yborach jedną z roz- 
bijackich list.

P ierw szy kom entarz  w yglą­
da tak, jakby  go pisał człowiek J 
stojący na głowie. D odatek nad- , 
zwyczajny „R obotnika“ z 23.V.; 
pow iada, iż „unieważnienie listy  j 
kom unistycznej przyczyniło się...

] do zwiększenia demonstracyjnie  
oddanych na nia głosów“. Szko- j 

| da, że nie uniew ażniono li- 
| sty N iedziałkowskiego. C iekaw ej 
co by w tedy głosił.

N azajtftrz jednak  „R obotnik" ; 
| w ydusza z siebie, iż „komunizm 
! wzrósł bardzo poważnie. Dzie- 
j cinne „środki zaradcze" u> ro- 
\ dzaju  uniew ażnien ia  listy w y-  
i kazały  całkow itą  bezskutecz­

ność“. N astępuje zaw iły wywód 
N iedziałkowskiego, m ający w y­
kazać coś w ręcz przeciwnego a- 
niżeli było w rzeczywistości 
M ianowicie — zdaniem  „Robot­
n ika" — drobna burżuazja  gło­
sow ała na kom unistów , a robot­
nicy na PPS. Dowodów na to 
nie ma, dowody są wręcz prze­
ciw ne — w ynikają  one z podzia- 
tu gtosów w poszczególnych 
dzielnicach. Ale takie  drob iaz­
gi teorii N iedziałkow skiego nie 
szkodzą. Jeżeli zaś życie nie po­
tw ierdza teorii, tym  gorzej dla 
życia.

N azaju trz  „R obotnik“ w raca 
do tej sam ej spraw y, przeżuw a 
ją i... zw ala „w inę“ za sukces 
kom unistów  na sanację, k tóra  
ze sw ej strony to sam o czyniia 
w stosunku do CKW PPS 
Przyznaw szy w reszcie, że „część 
robotników  odeszła do ko m u n i­
s tów“ — N iedziałkow ski obiecu­
je jednak sanacji, z k tó rą  dy­
sku tu je ;

„My nie przejdziem y do porząd- 
ku dzienncco nad „ m em ento“ ubie ­
głej nledrielt".

Znaczy to — Innym  językiem 
— zastanow im y się nad środka­
mi, jak ie  dodatkow o trzeba 
przedsięw ziąć w „codziennym  
zmaganiu się z k o m u n izm em “.

Godna odpowiedź 
proletariatu stolicy

K om unistyczna P a rtia  Polski 
słusznie oceniła w ynik wyborów 
jako duży sukces rew olucyjnej 
klasy robotniczej. Sukces zresz­

tą pom niejszony przez o fic ja l­
ną sta tystykę , jako, że w  rze­
czywistości na uniew ażnioną li­
stę lewicy robotniczej padło nie 
70, ale 77 tysięcy głosów. Bez­
pośrednio po ogłoszeniu w yni­
ków w yborów , K om itet C en­
tralny  K PP zwrócił się z odezwą 
do robotników  i robotnic W ar­
szawy. W odezwie te j czytam y 
m. in.:

„Oddając 77 tys ięcy  g łosów na  
unieważniona listę Lewicy Robot-  
olcżej .  daliśc ie  dowód, że najdzik ­
szy terror faszystowskiej  d yk ta tu­
ry nie 7.do»a zlani a ó, ani sfa łszować  
woli  rew o lu cy jnego  proletariatu  
Warszawy.

j Ta potężna demonstracja  — vr role 
: po zw ycięs tw ie  faszyzmu w Polsce  
i — to odpowiedź godna rew o lu cy j­

nych robotn ików i robotnic War­
szawy na gwałt ,  c le m lęsfwo ł n ie ­
s łychany  w yzysk  mas pracujących,  
na krwawe m asakry w Ostrowcu,  

i Gostynin ie ,  Grudziądzu, I n o w ro d a -  
| wiu, Dźwinlaczu , Rossowie .  Sloni-  
| miu, Brześciu, na areszty  i więzle-  
: nie tys ięcy  naj lepszych bojown ików  
: ludu pracującego“ .

Faszyzm mógł „uniew ażnić" 77 
| tysięcy głosów robotników  i 
I robotnic W arszaw y, mógł ich w 
| swoich „pow szechnych i dem o- 
| k ratycznych“ w yborach pozba- 
j wić praw a głosu, nie mógł jed- 
i nak tego głosu rew olucyjnych 
| m as zatłam sić. Głos ten rozlegał 
! się coraz potężniej po całym  
i k ra ju .

W ybory w  P łońsku, P ruszko- 
! wie, Brześciu, B iłgoraju i K a- 
! liszu potw ierdziły  ogrom ny 
w zrost sił obozu rew olucji. 
W Łodzi w  tym że sam ym  1927 r. 

i na rów nież uniew ażnioną listę 
; kom unistyczną „Bloku Jedności 

Robotniczej" padło 58 tysięcy 
i głosów. I tu ta j burżuazji nie po- 
i mogły fałszerstw a wyborcze, ani 
j te rro r, ani policja, ani dobra- 
| na — zw alczająca się naw za- 
! jem, ale zgodna w sw ym  an ty - 
; kom unizm ie — paczka „mache- 
| rów “ w kom isjach wyborczych,
! i ep rezen tu jąca w szystkie stron  
i nictw a burżuazyjne, od żydow ­
s k ie j  burżuazyjnej „Agudy“ po- 
i przez endecję i sanację  do PPS 
| i Bundu!

W w yborach do sam orządu, 
w wciąż liczniejszych dem on­
strac jach  bezrobotnych, w ak ­
cjach stra jkow ych , w starciach  
z policją, rew olucyjna klasa ro­
botnicza . Polski głosiła św iatu:

— Jesteśm y, walczym y, w y- 
j trw am y. Ż adne prześladow ania 
: nas złam ać nie potrafią .

JERZY RAWICZ
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Ilość, która nie przejdzie w jakość
W związku z II zakładową 

konferencją partyjno - ekonomi­
czną, która odbędzie się dnia 
3 listopada br. w Zakładach 
Naprawczych Taboru Kolejowe­
go w Bydgoszczy, komisja wy­
nalazczości ogłosiła konkurs na 
wnioski racjonalizatorskie zmie­
rzające do obniżenia kosztów 
własnych.

Niestety warunki konkursu 
ogłoszonego 14 października 
świadczą o tym, że jego organi­
zatorzy niezbyt dobrze zdają 
sobie sprawę z istoty pracy ra­
cjonalizatora.

Uczestnik konkursu (a może 
nim być każdy pracownik na­
szych zakładów), który chciał­
by ubiegać się o pierwszą na 
grodę w wysokości 800 zl musi 
złożyć -w terminie od 14 paź­
dziernika do 2 listopada br., 
co najmniej 15 realnych wnio­
sków wraz ze szkicami. Druga

nagroda przewiduje skromniej­
szą ilość, bo tylko 10 wniosków.

Mnie się wydaje, że każde 
usprawnienie, które ma znaleźć 
zastosowanie w produkcji wy­
maga głębszego zastanowienia 
się, szkicowania, kreślenia, wie 
!u poprawek, udoskonalania 
Wymaga to niejednokrotna 
dość dużo czasu. Wątpię, czy 
nawet jakiś* bardzo uzdolniony 
inżynier zdobyłby się na taki 
wyczyn, żeby w ciągu 20 dni 
zgłosić 15 wniosków. Założe­
niem tego rodzaju konkursów 
jest, aby udział w nich wzięło 
jak najwięcej robotników. Ńw 
sądzę, że wielu z nich zachęci 
j,norma“ ogłoszona przez ko 
misję konkursową. Wydaje nu 
się, że nie ilość wniosków po- 

I winna odegrać decydującą rolę 
w konkursie, ale właśnie jakość 

BENEDYKT PRZYBYLINSK1 
Bydgoszcz

Tydzień na arenie świata
W itając w  W aszyngtonie A de- 

nauera , sek re ta rz  stanu  USA 
Dulles obsypał go gradem  po­
chw ał, ok reśla jąc  bońskiego 
fuehrera  jako  „jednego z na j­
w ybitn ie jszych  m ężów  stanu  
w szys tk ich  czasów".  Z achw yt 
ten — tak  jask raw o  odcinający 
się od obraźiiw ych i cierpkich 
słów, jak im i sek re ta rz  stanu 
n ie jednokro tn ie  obdarza! b ry ­
ty jskich  czy francuskich  mężów 
stanu  — ma oczywiście swoje 
isto tne przyczyny.

Główny sojusznik
W entuzjastycznym  panegiry- 

ku na  cześć m ilitarystycznych  
koł bońskich „New York Ti­
m es“ składał hołd A denauerow i 
za jego zasługi „dla stworzenia  
fron tu  przeciw  czerwonej fali“ 
za co „Stany Zjednoczone cenią

J. Starre

Jak że  w ięc mogło się stać, że 
rząd francusk i podpisał takie  
w łaśnie porozum ienie?

Za dymną zasłoną
Jed n ą  z przyczyn w yjaśni! 

m iarodajny  pod tym  względem  
A denauer. P rzypom inam y wyżej 
cytow ane słow a herszta  m ilita- 
rystów  bońskich o „w spaniało­
m yślnym  poparciu  ze strony 
rządu ' USA“, a w ięc o nacisku 
„bez którego niem ożliw e byłoby 
przezw yciężenie niepew ności“ 
D odatkow ym  elem entem  są g ru ­
be zyski, jak ich  spodziew ają się 
w pływ ow e \ o l a  francuskich  
producentów  broni w postaci 
udziału w zam ów ieniach dla a r ­
mii zachodnio -  n iem ieckiej (na

go jako sojusznika w  walce o i tym polegać ma słynna „współ 
pokój i wolność". Z kolei A de- ' . . .praca gospodarcza francusko-
nauer dziękow ał politykom  w a- | n iem iecka“). Jak  się okazu je  —
szyngtonskim , gdyż — jak  to  ¿ la  rZądZąCy Ch kół fra n c u sk ic h ,, _________ ,—  _
stw ierdził „bez wspaniałomysl-  ■ wzgjędy te m ają  w iększą wagę j kich stanowi problem  nie ty lko

k tó ry  stw ierdza, że jeśli rząd 
boński „zgodził się nie prod u ko ­
wać p ew nych  rodzajów broni, 
nie znaczy to, że zobowiązał się 
nie używ ać tych  rodzajów bro­
ni“...

Fak tów  tych nie m ożna długo 
uk ryw ać przed szerokim i ko ła­
mi francusk ie j op in ii publicznej. 
Ruch przeciw  układom  p a ry ­
skim  nab ie ra  coraz w iększego 
rozm achu. Jak  i do tej pory na 
czele w alki przeciw  rem ilitary- 
zacji Niemiec stoi K om unistycz­
na P a rtia  Francji. „Komuniści 
nie spoczną — pisze tow. Mau- 
rice Thorez — dopóki siły całego 
narodu nie pokonają układów  
paryskich, tak jak pokonały 
układ „EWO“.

„Nie należy odraczać 
rokowań“

.Ra ty f ikacja  uk ładów  parys-

Kierownicy się zm ieniają — system nie
W dniu 1 lutego 1954 r. od- 1  dziłam kilkanaście razy. Kie- 

dalam gabardinowy kostium równicy działu reklamacji 
damski do od' w iężenia (nr zmieniali się, miesiąc plvnąl za

miesiącem, ale pieniędzy anikwitu 430) z 10-cfnk)wym ter 
minem wykonania. Po 10 spódnicy nie było. 
dniach i później wielokrotnie j 16 kwietnia br. odebrałam 
zgłaszałam się do punktu nr j żakiet, przy czym powiadomio-
14 przy Al. Niepodległości 

kostiumu nie było... Z kolei 
skierowano mnie do Warszaw­
skich Zakładów Pralniczo-Far- 
biarskich przy ul. Nowoopia- 
czewskiej do działu reklama­
cji, w którym urzędowała wów­
czas ob. Ćhostynek i od tej 
chwili zaczęło się... Okaza­
ło się, że spódnica od ko­
stiumu zginęła — kazano na­
pisać oświadczenie ile żą- 
d m za zaginioną spódnicę — 
napisałam,' podając sumę z! 
800. Załatwiono mnie z wyszu­
kaną grzecznością, powiada­
miając, że komisja zbierze się 
w marcu, po orzeczeniu otrzy­
mam należność za poniesioną 
stratę. Później dzwoniłam, ,cho-

no mnie, że komisja przyznała 
mi żądaną przeze m nie sum ę, 
ale okazało się, że WZPF nie 
mają pieniędzy w banku. Zgło­
siłam się z interwencją do d y ­
rektora Niewiadomskiego, któ­
ry obiecał sprawę załatwić 
Znów płynęły dni i tygodnie 
czekania, chodzenia i telefono­
wania, dyrektor kierował mnie 
do działu reklamacji — dział 
reklamacji do dyrektora. Tak 
upłynęły miesiące: maj, czer­
wie-, lipiec.

Obecnie mamy październiki 
a ja już straciłam nadzieję, że 
uda ml się w jakikolwiek spo­
sób załatwić sprawę.

STANISŁAWA KOZICKA 
Warszawa

nego poparcia ze strony rzą­
du USA n iem ożl iw e byłoby  
przezwyciężenie  niepewności“ co 
do „niemieckiego w k ła d u  w  o- 
bronę wolnego  św iata".

Dla jasności przypom nijm y, 
że słow a — „niem iecki w kład 
w obronę w olnego św ia ta“ o- 
znaczają  po prostu  W ehrm acht, 
który pod dow ództw em  genera­
łów H itlera  i oficerów  h itle ­
row skiej arm ii pow stać ma 
zgodnie z zaw artym i n iedaw no 
układam i w L ondynie i Paryżu. 
T akiem u sojusznikow i — po­
w iedział Dulles w jednym  z 
licznych toastów  na cześć A de- 
nauera  — „możemy zaufać".

Je s t to jednak  nie ty lko sp ra ­
wa zaufania — w pełni zresztą 
uspraw iedliw ionego. Je s t to 
rów nież spraw a

niż wzgląd na in teresy  narodo­
we Francji.

A le dośw iadczenie ubiegłych 
lat w zw iązku z osław ionym  u- 
kładem  o E uropejskiej W spól­
nocie O bronnej pokazało, że gdy 
tylko społeczeństw o francuskie 
zorientow ało  się co do isto ty  
układu, ra ty fik ac ja  jego stała 
się niem ożliw a. T oteż" obecnie 
istotę porozum ień londyńskich i 
parysk ich  ukryw a się za g rubą 
zasłoną dym ną. Is to tna  ich 
treść — rem ilita ryzacja  N iemiec 
zachodnich i w skrzeszenie 
W ehrm achtu  — pok ry ta  jest 
m orzem  m glistych sform ułow ań, 
protokołów  i w arstw am i uzu­
pełnień, (jedno ty lko  z tych  u- 
zupełnień za jm uje  180 stron).

roli, ja k ą  od- Cel iest prosty : zdezorientow a-
wetowcy bońscy odgryw ać będą i nie £>'ar>cuskiej opinii publicznej
w „sojuszu zachodnim “ i w 
pakcie a tlan tyck im  po przy­
jęciu N iemiec zachodnich do tej 
organizacji. Potencjał w ojenno- 
przem ysłow y N iem iec zachod­
nich je s t w iększy niż potencjał 
F rancji. A rm ia lądow a, k tórą 
na podstaw ie ostatn ich  porozu-

zanim  porozum ienia zostaną 
ratyfikow ane.

Nic też dziwnego, że re ak cy j­
na p rasa  fran cu sk a  gm atw a 
sp raw ę rem ilita ryzac ji Niemiec 
zachodnich, usiłując zagłuszyć 
opór F rancuzów  w rzask iem  o 
„g w aranc jach“. A cała ekw ili-

W rogowie pływania
W Domu Akademickim przy 

placu Narutowicza w Warsza­
wie znajduje się kryty basen 

.pływacki. Basen ten cieszył się 
Mbrzymią frekwencją w ubie­
głych sezonach zimowych Ko­
rzystały z niego i chcą obecnie 
korzystać tysiące młodzieży za­
mieszkałej w Domu Akademi­
ckim. Niestety chęć nie idzie w 
tym wypadku w parze z'moż!i 
wościami. Basen jest nieezyn 
ny, mimo, iż inne basenv war 
szawskie od 10 bm. ruszyły 
już „pełną parą“ Nikt nie jesl 
w stanie udzielić informacji, 
kiedy basen będzie oddany do 
użytku. Według słów dozorcy

basenu, czeka się na nowy ko­
cioł, lecz stary jest jeszcze do­
bry i mógłby obsługiwać bą- 
sen, tym bardziej, że już obsłu­
guje łaźnię. Potrzeba jedynie 
zlecenia kompetentnych władz, 
aby otworzyć basen.

Przy dobrej woli i pewnym 
zainteresowaniu ze strony ad 
ministracji Politechniki War­
szawskiej oraz Zarządu Ośrod­
ków Akademickich, które to rze­
komo „opiekują się“ basenem, 
mógłby on już dawno służyć 
młodzieży.

JAN HISZPAŃSKI 
Warszawa

mień już w pierw szym  rzucie j b ry s tyka  słow na zaw arta  w 
w ystaw ić m ają  Niemcy zachód- j „gw aranc jach“, nie zm ienia fak - 
nie — w iększa jes t od francu - j tu, że — po pierw sze: kontro la 
skiej arm ii stac jonującej w m e- | nad zbrojeniam i niem ieckim i 
tropołii. Do tego dodajm y j nie przew idu je  żadnych p rak - 
„w spólne ideąły“ W aszyngtonu ; tycznych sankcji; że — po d ru - 
i Bonn, a stan ie  się rzeczą ja -  j gie naw et te ograniczenia, jakie  
sną, że adenauerow ska repub li- i zostały obecnie nałożone mogą

REPRODUKCJE POLSKICH DZIEŁ PLASTYCZNYCH 
W RUMUNII

B U K A R E S Z T  (P AP).  Na  p ó łk ach  i ,,500 la t m a la r s tw a  p o ls k ie g o "  ! al-
k s ięg a rn i  r u m u ń s k i c h  u k a z a ło  się I b um  p o r t r e t ó w  w y b i tn y c h  b o jow n i-  
w ie le  a lb u m ó w  m a la r s tw a  k r a jó w  ! ków  o p o k ó j  T a d e u s z a  K u l is lew i -  
d e m o k r a c j i  lu d o w e j ,  m .  In. zb ió r  ! cza.

Kropki nad 99
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ZBYT ZADOWOLENI

Omuwiając przygotowania do 
wyborów, które odbędą się w 
USA 2 listopada, prezydent 
Eisenhower wyraził niezadown 
lenie z powodu apatii ze strony 
wyborców. Z irytacją jednak 
odrzuciI przypuszczenie, że 
społeczeństwo amerykańskie me

interesuje się wyborami, ponie­
waż jest niezadowolone z pro­
gramu wiadz administracyj­
nych. „Za apatią tą — rzekł 
Eisenhower — nie kryje się nie­
zadowolenie ale wtaśnie zbyt 
duże zadowolenie. Otrzymali 
czego chcieli".

I mają teraz dość. k.

ka odgryw ać będzie w sojuszu 
a tlan tyck im  w iększą rolę niż 
F rancja. T aki jest. jeden z w y­
ników  porozum ień londyńskich 
i paryskich.

w każdej chw ili być zm ienione 
na żądanie rządu bońskiego. Nie 
od rzeczy też będzie przytoczyć 
słowa zachodnio-niem ieckiego 
reakcyjnego „Der Tagesspiegei“,

w e Francji , lecz ró w n ież  w  
Niem czech" — pisze z n iepoko­
jem  „W ashington P o st“. K ores­
pondencja  „New Y ork H erald  
T rib u n e“ z Bonn nosi ty tu ł: 
„Układy nie są popularne w  
Niemczech zachodnich". O bec­
nie, gdy A denauer jes t tak  b a r ­
dzo fetow any w W aszyngtonie, 
w sam ych N iem czech zachod­
nich rozlegają  się liczne głosy 
przeciw ko układom  parysk im  
Pochodzą one m. in. ze strony  
SPD, rep rezen tu jące j blisko po­
łowę w yborców  i naw et ze s tro ­
ny n iek tó rych  działaczy należą­
cych do p a rtii koalicji rządow ej

Z jaw isko to na pozór tylko 
może w ydać się dziw nym . W 
rzeczyw istości bow iem  układy  
parysk ie , tak  ko rzystne  dla m i- 
lita ry stów  niem ieckich  w yw o­
łu ją  zaniepokojen ie  w szerokich 
kolach społeczeństw a.

M ilitaryści stanow ią  potężną 
g rupę w Niem czech zacnodnich 
i m ają  decydujące w pływ y w 
rządzie bońskim . Nie oznacza to 
jednak , że to co jest dobre dla 
nich je s t rów nież dobre dla lud ­
ności N iem iec zachodnich. 
W ręcz przeciw nie. Ludności za- 
chodnio-niem ieckiej uk łady  pa­
rysk ie  nie roku.łłt nic dobrego. 
„Suw erenność“ N iem iec zachod­
nich. o k tórej tyle się mówi, jest 
w istocie fikcją. T ak np., zgod­
nie z tym i uk ładam i am erykań ­
ski dow ódca w ojsk o k upacy j­
nych zachow uje praw o ingero­
w ania w w ew nętrzne spraw y 
Niemiec zachodnich.

Do tego dochodzi w  róż­
nych w arstw ach  społeczeństw a

Lucyna W innicka I Józef  Nowak jako Madzia 1 Szczęsny  w  fi lmie
cenzj i  poniże j)

„Pod gwiazdą fryg i jską“ (do re-

niem ieckiego zrozum ienie tej 
p raw dy, że rea lizac ja  uchw ał 
parysk ich  oznaczałaby przeszko­
dę nie do przezw yciężenia na 
drodze do zjednoczenia k ra ju .

Nic też dziwnego, że tak  sa ­
mo jak  we F rancji, rów nież w 
Niemczech zachodnich nota rzą­
du ZSRR z 23 bm. w yw ołała 
szczególnie głośne echo. W spec­
ja lnym  ośw iadczeniu na tem at 
noty radzieck iej przew odniczą­
cy kom isji B undestagu  dla 
spraw  ogólnoniem ieckich, H er­
bert W ehner, stw ierdza, że 
w inna ona być po trak tow ana  ja ­
ko „punkt zaczepienia pozw ala­
jący na po traktow anie  zagad­
nienia niemieckiego łącznie z 
problemem, bezpieczeństwa eu­
ropejskiego. N ikt ,  kto  naprawdę  
pragnie zjednoczenia, nie może  
przejść do porządku dziennego  
nad notą radziecką. Nie należy  
odraczać ani też odrzucać roko­
w a ń  to sprawie zjednoczenia  
Niemiec".  P rzyw ódca należącej 
do koalicji bońskiej p artii FDP 
D ehler, w w yw iadzie dla tygod­
nika francusk iego  „F rance  O b­
se rv a te u r“ podkreśla, że należy 
przystąp ić  do rozm ów  ze Zw iąz­
kiem  R adzieckim  jeszcze przed 
ra ty fik ac ją  układów  parysk ich

D ulles i A denauer usiłow ali 
we w spólnym  kom unikacie  
przeciw działać w rażeniu , jakie  
w yw arła  nota radziecka ośw iad­
czając, że „zdaje się ona nie za­
w ierać nowej propozycji“. Jed ­
nakże faktem  jest, że propono­
w ane przez ZSRR rozm owy w 
spraw ie zjednoczenia N iemiec i 
bezpieczeństw a Europy znajdu ją  
coraz w iększe poparcie w całej 
Europie.

Na marginesie 
doniosłej wizyty

Bezpieczeństw o zbiorow e, o- 
p a rte  o p rzy jazną  w spółpracę 
k rajów  o różnych u stro jach  jest 
nie tylko konieczne, ale i w 
p rak tyce  m ożliwe. T aki jest 
w niosek licznych kom entarzy  
na m arg inesie  w izyty p rem iera  
Indii, Nehru w Chinach.

„Moja w izy ta  w  Chinach  — 
ośw iadczył N ehru koresponden . 
tom — ja kko lw iek  krótka , nie 
ty lko  przyczyn i się do zbliżenia  
obu. naszych krajów, lecz bę­
dzie także w k ła d em  w  tak dro­
gą dla nas sprawę pokoju". 
Japońsk i dziennik „A sahi Szim - 
bu n “ pisze na m arginesie w izy­
ty N ehru: „Uważamy, że po ko ­
jowe współistnienie kra jów  ko­
m u nis tycznych  i n ie k o m u n is ty ­
cznych w A zji  jest bardziej k o ­
nieczne niż cokolw iek innego". 
Indonezyjski dziennik  „H arian  
R ak ja t“ stw ierdza , że w izyta 
N ehru  w C hinach pokrzyżow ała 
ag resyw ne p lany USA w Azji. 
D ziennik w yraża  przekonanie, 
że w spółpraca chińsko .  h in d u ­
ska zachęci rów nież inne k ra ­
je az ja tyck ie  do w zięcia a k ty ­
w nego udziału w tw orzeniu  sy­
stem u bezpieczeństw a zbioro­
wego.

Również fran cu sk a  agencja 
A FP m usi przyznać, że „ideo 
pokojowego współistnienia
przybiera w  A zji  na sile". P rzy ­
pom inając, że zarów no Chiny, 
jak  i Ind ie  potępiły  agresyw ny 
uk ład  dalekow schodni SEATO. 
w spom niana agencja d o da je ' 
„tak więc, krys ta lizu je  się obec­
nie pokóiow a koalicja krajów  
azja tyckich  w  celu  staw ienia 
czoła próbom świata zachodnie­
go. zm ierza jącym  do utrzym ania  
status quo w  Azji".

Pisząc o „s ta tu s  quo“ agencja 
A FP ma na myśli porządki ko­
lonialne, k tó re  p aństw a im pe­
rialistyczne chcia łyby w Azji 
nie tylko zachow ać, ale i p rzy ­
w rócić tam , gdzie już zostały 
na zaw sze zniesione. Przeciw  
tym  w łaśnie zakusom  k ry s ta lir  
żuje się pokojow a koalicja k ra ­
jów azjatyckich.  O łosie Azji 
decydują  i decydow ać będą 
sam e narody  tego w ielkiego 
kon tynen tu .

W S T O L I C Y

Ponad 3 miln. zł zaoszczędzili 
garbarze w III kwartale br.

W spółzaw odnictw o pracow ni­
ków WZ G arbarsk ich  przyniosło 
w III k w arta le  br. poważne 
w yniki. Dzięki oszczędnej go­
spodarce surow cam i, a także 
dobrej pracy m iejscow ej ko­
m órki racjonalizacji w tym  o- 
kresie zaoszczędzono ponad 3 
m iliony zł. Do tych osiągnięć w 
dużej m ierze przyczynił się pro­
jek t brygady robotniczo - inży­

nierskiej, k tó ra  skonstruowała 
m aszynę do w ygładzania skóry.

Również dzięki projektowi 
tow. Antoniego Redusza wygo* 
tow yw ania w orków  po garbni­
kach sprow adzanych z zagrani­
cy, zaoszczędzono ponad 300 ki 
cennego surowca.

Pow ażnie w zrosła jakość pro­
dukcji, obniżono koszty wła­
sne dodatkow o o 600 tys. zł.

(cz)

Przygotowania do walki ze śniegiem
Zima za pasem . Aby więc — 

jak  w latach . ubiegłych — 
pierwszy śnieg nie zaskoczył sto­
licy Prezydium  St. RN om aw ia­
ło na swym ostatn im  posiedzeniu 
spraw ę przygotow ania m iejskich 
przedsiębiorstw  do w alki z opa­
dam i śnieżnymi.

M iasto podzielone zostało na 
XI obwodów. Za oczyszczanie 
każdego z nich odpow iedzialne 
jest inne m iejskie przedsiębior­
stwo. Do 1 listopada br. MPO 
przygotuje cały zasadniczy 
sprzęt, k tóry w br. został po­
większony. .Jest bowiem 37 jed ­
nostek zm echanizow anych, w ra ­
zie dużych opadów  MPO •,<- 
trzym a dodatkow e samochody, 
które przebudow ane zostaną 
na pługi śnieżne. Wszyscy 
pracow nicy M PO otrzym ają

ciepłą odzież ochronną. Pre­
zydium  St. RN w ydało suro* 
wy zakaz w ysypyw ania so­
lą Ulic W arszawy. N ieprzestrze­
ganie tego zarządzenia bedzie ka­
rane. W ysypyw ane solą mog4 
być jedynie tory tram w ajow e 
na rozjazdach.

M iejskie przedsiębiorstw a I 
dozorcy przystąpić muszą db 
w alki ze śniegiem  od pierw­
szych opadów. Na funkcjona­
riuszach MO ciąży trudny obo­
wiązek kontrolow ania jak zarzą­
dzenia porządkow e są przestrze­
gane. Nie chcem y tak jak w la­
tach ubiegłych idąc do pracy 
grzęznąć po kolana w śniegu, 
a po południu po kostki w bło­
cie.

(kg)

Wręczenie odznaczeń i dyplomów 
aktywistom TPPR

29 bm. w  sali T ea tru  N aro ­
dowego w W arszaw ie odbyła 
się uroczystość w ręczenia dy ­
plom ów uznania  i honorow ych 
odznak T PPR  stołecznym  a k ty ­
w istom  T ow arzystw a, k tórzy  
w yróżnili się w organizow aniu 
im prez, zw iązanych z obcho­
dam i tegorocznego M iesiąca 
Pogłębienia P rzy jaźn i Polsko- 
R adzieckiej na te ren ie  stolicy.

W czasie uroczystości doko­
nano podsum ow ania bogatego 
dorobku M iesiąca Pogłębienia 
P rzyjaźni Polsko - R adzieckiej. 
W czasie trw an ia  M iesiąca Z a­

rząd Stół. T PPR  zorganizował 
na te ren ie  W arszaw y szereg 
imprez, jak  spotkania, w ysta­
wy, w ieczory artystyczne, k tó ­
re grom adziły  se tk i tysięcy 
m ieszkańców  stolicy.

W iceprzew odniczący Żarz, 
Gł. T PPR  S tefan  M atuszew ski 
w ręczył 80-ciu na jbardzie j za­
służonym  na polu szerzenia 1 
pogłębienia p rzy jaźn i polsko - 
radzieckiej ak tyw istom  TPPR  
odznaki honorow e Tow arzystw a 
oraz dyplom y uznania.

(PAP)

Z CENTRALNEGO OŚRODKA SZKOLENIA PARTYJNEGO PZPR
sam o k s z ta łce n ia  s tu d iu j ą c y c h  h is to ­
rię  K P Z R  (II rok)  na  t e m a t :  P a r t i a  
K o m u n is ty c z n a  w  o k re s ie  prze jśc ia  
do p o k o jo w e j  p ra c y  n a d  o d b u d o w ą  
go sp o d ark i  n a r o d o w e j“ .

K o n s u l t a c j ę  p rz e p ro w a d z i  tow. 
A. S zan iaw s k i .

W e w to re k ,  d n ia  2.11. 54 r. o godz 
17.30 — o d c zy t  tow. W. Kuli  na  te ­
m a t :  „Rozw ój k a p i ta l i z m u  na  z ie ­
m iach  po lsk ich  i p o w s tan ie  k la sy  
r o b o tn i c z e j “ .

W ty m  s a m y m  d n iu  o godz.  17.00 
k o n s u l t a c j a  d la  k i e r o w n ik ó w  g r u p

DODATKOWE TRAMWAJE I AUTO BUSY W DN. 31.X. 1 1.XÏ.
W d n ia c h  31.10 1 1.11 br.  będzie  

w z m o c n io n y  ru c h  na  l in iach  t r a m ­
w a jo w y c h  i a u to b u s o w y c h  d o c h o ­
dzących  do  c m e n ta r z y  o raz  zos taną  
u r u c h o m io n e  d o d a tk o w e  lin ie :  

T r a m w a j e ;  w o zy  d o d a tk o w e  na 
t r a s a c h :  „1“ na  o d c in k u  — Staszica  
— ' 'Odrowąża  (cm en ta rz ) ,  ,,2“ na o d ­
c in k u  — Dw. W schodn i  — Sw W in­
cen teg o  (cm en ta rz ) ,  ,,3“ na o d c in ­
ku  — W ia t ra cz n a  — O d ro w ąża  
( c m en ta rz ) ,  ,,8“ na o d c in k u  — PI 
3 K rz y ż y  — P o w ą z k i  IV Br., ,,22“ na 
o d c in k u  — PI S t a ry n k i e w ic z a  przez 
Ż e lazn ą  n a  P o w ą z k i  (Cm. W o jsk o ­
wy).

A u to b u s y :  z w iększone  ilości wo­
zów na t r a s a c h :  ,.103“ na o d c in k u  
C h o c im sk a  — W ilanów  (Cm. na Wi­
lanowie ) ,  ,vl04“ na o d c in k u  S łużew
— Wolica (Cm. na U rsynow ie) ,  ,.106“ 
na o d c in k u  M ły n a r sk a  — Je lo n k i  
fCm. na Woli), . ,129“ na o d c in k u  
O kęcie  — W łochy  — Wola (Cm. na 
Woli), ,,107“ na  o d c in k u  PI. Z a m k o ­
w y — PI. B e r n a r d y ń s k i  (Cm. na 
C zern iakow ie ) ,  ,,121“ na  o d c in k u  
PI. K o m u n y  P a ry s k i e j  — W aw rzy -  
szew  (Cm. w  W aw rzyszew ie )  ,,122“ 
na o d c in k u  M a r y m o n t  — P o w ązk i
— S ta w k i  (Cm. Pow ązki) .

T E A T R Y
A te t reum  — P a n n a  M al iczew ska

— g. 19. Polski  — D o m ek  t rzech  
d z iew czą t  — g. 19. L udow y — Młyn
— g. 19. N arodowy — C złowiek  z 
k a ra b in e m -  — g 19. Opera — H a l ­
ka — g. 19. P ow szech n y  — I m ien in y  
p an a  d y r e k t o r a  — g. 19. Syrena  — 
Żołn ierz  k ró lo w e j  M ad a g a s k a ru  — 
g. 19. Współczesny — P e n s ja  pani  
Latter — g. 19. N ow ej  Warszawy — 
D o m b e y  i sy n  — g. 19. Domu Woj­
ska Polsk iego — A lk a d  z Z alam ei
— g. 19. Estrada — M elodie  ja z zo ­
we — g. 19.15. S atyryk ów  — 7 ś m ie ­
ch ó w  g łó w n y ch  — g. 19.30. Kleks — 
B ard zo  d o b r a  rzecz — g 16 30. La lka
— Wie lk i Iw a n  — g. 17. Baj — K r a ­
w iec  N i te c zk a  — g. 17. G uliwer  — 
C za ro d z ie js k i  b ę b en  — g. 13 i 16.

K I N A
M oskwa — P o d  g w iazd ą  f r y g i j s k ą

— g. 13, 15.30, 18, P r a h a  — Pośc ig

Przegląd filmów polskich

Pod gwiazdą walki i miłości
v r \ a  vv o -  . , ; . ,t- . . ,, .. . . .  ; c , I ze uschło na wierność 1 zgodnelerouicz. Zdjęcia: Seweryn Kruszyński. Muzyka: St. S k r o w a_

c/ewski. Produkcja; Wytwórnia Filmów Fabularnych w Łodzi,
1954.

„POD GWIAZDĄ FRYGIJSKĄ“ („Celulozy“ ciąg dalszy). , dzi — wyblyslo ze sprawy, któ- 
Scenariusz: Igor Newerly i Jerzy Kawalerowicz według powieści ! ri* żyli i samo w sobie byłoby 
Igora Newerly „Pamiątka z Celulozy". Reżyseria: Jerzy Kawa- maleńkie, pospolite. Byłoby mo-
h c . . » a.......l „. c .  j ze useh to  na  w ie rność  I zgodne

pożycie, gdyby nie rosło z o- 
gromnęj przyjaźni i walki, o- 
pleeione innymi losami, w szla­
chetnej jasności idei“.

Praw dę i piękno, k tóre poka­
zał w sw ej książce N ewerly, o- 
pow iadając o w alce i miłości 
dw ojga kom unistów  — reżyser 
przełoży! na obrazy, od n a jd u ­
jąc dla myśli i slow Newerieg

Pożegnaliśm y Szczęsnego w 
„Celulozie“ w przełom ow ej dla 
ntego chwili życia, gdy z rąk 
n ieznajom ej o trzym ał ulotkę 
K om unistycznej P artii Polski 
Spotykam y go w film ie „Pod 
gw iazdą frygijską" już ja*o 
m łodego działacza partyjnego, 
bojow nika KPP.

W „Celulozie“ tow arzyszyliś­
my Szczęsnem u w jego płod­
nej w życiowe i społeczne do­
św iadczenia w ędrów ce po róż­
nych środow iskach kapitalistycz­
nej Polski, wędrów-ce, k tóra te ­
go sam otnego buntow nika za­
prow adziła w konsekw encji <io 
szeregów robotniczej partii. W 
drug ie j części adap tacji filmo­
w ej uczestniczym y razem  z mm 
w rew olucyjnej w alce prole­
ta r ia tu , walce, w k tó re j o sta­
tecznie ksz ta łtu je  się charak ter 
f um ystowość S /częs nego-kom u- 
ntsty .

Jeśli w „Celulozie“ postaw a 
bohatera  była w łaściwie tylko 
poznawczą postaw ą obserw ato­
ra w ydarzeń w łasnego życia — 
w d rug iej części widzimy 
Szczęsnego aktyw nego, który 
św iadom ie decyduje nie tylko o 
swoim losie, ale który chce rów ­
nież decydow ać czynem o loisie 
sw ojej klasy, sw ojego narodu.

W alka Szczęsnego w szere­
gach partit — to jeden n u rt fa ­
bu larny  filmu. Znaczy go ni- 
sto ria  „ Ju lian a“ — pieczołowi­

cie konspirow anej maszyny 
di ukarsk iej, k tó ra  odbija w 
tysiącach egzem plarzy bojow ą 
lite ra tu rę  partii. Znaczą go 
trudności i n iebezpieczeństw a, 
jakie s ta ją  na drodze kolporte­
rów d rukow anej m yśli rew olu­
cyjnej. Składa się nań historia 
s tra jk u  robotników , walczących 
o lepsze w arunki życia, stra jk u , 
który cem entu je  robotniczą so­
lidarność i h a rtu je  uczestniczą­
cych w nim ludzi. Sk łada się 
nań też w zruszająca i krót,ka 
scenka, w której pięknie w ypie­
czone bochny w iejskiego ehleba. 
prz.erzucane przez barykadę, 
s ta ją  się w idom ym  św iadec­
tw em  sojuszu robotniczo-chłop­
skiego w w arunkach  w spólnej 
walki przeciw ko wyzyskowi k a ­
pitału.

W szystko to  pow iązane jest 
dziejam i Szczęsnego, dziejam i 
dojrzew ania kom unisty.

Drugi n u rt fabularny , ściśle z 
tam tym , głów nym  spleciony — 
to miłość Szczęsnego i Madzi, 
tow arzyszy party jne j pracy i 
w alki. Po raz pierwszy widzi­
my w naszym film ie tak pięk­
nie i tak głęboko przedstaw ioną 
miłość dw ojga zakochanych. 
Zasługa to  przede wszystkim  
au tora  powieści, sposobu, w ja ­
ki pojął on i przedstaw ił tę m i­
łość. Tu zacytujm y fragm ent 
powieści. „Ich szczęście — pi­
sze N ewerly o Szczęsnym  i Ma-

w laściw ą atm osferę ideowego 
zapaiu 1 lirycznego ciepła.

Tę praw dę i to  piękno pod­
kreślił opera to r m iękkim i zdję­
ciam i, które nie gubią tak istot­
nych półtonów, pólspojrzeń i 
półuśmiechów.

Poddali się tej praw dzie i te­
mu pięknu rów nież aktorzy. 
Józef Nowak i Lucyna W innic­
ka, wnosząc ze swej strony w 
każdym geście i w każdym  sło­
wie dodatkow ą w iązkę ideowe­
go zapaiu, uczucia i prostoty.

Debiut aktorski Lucyny W in­
nickiej przyniósł jeszcze jedną i 
może jedną z najw iększych do­
tąd kobiecych kreacji 'f ilm o ­
wych.

Rola Madzi była rolą trudną. 
Nie tylko dlatego, że z postacią 
tą związały się ju ż 'u czu c io w o  
i głęboko zw iązały, szerokie rze­
sze czytelników  książki — przy­
szłych widzów. Sam a W innicka 
— jak zw ierzała się na konfe­
rencji prasow ej — m iała w ielką 
trem ę przed zagraniem  nieska­
zitelnej pozytyw nej bohaterki. 
T rudność leżała jednak nie w 
nieskazitelności tej postaci, któ­
ra w yposażona została przez au ­
tora powieści w takie  bogactwo

cech ch arak te ru  i przeżyć, iż 
nie mogła jej grozić plakato- 
wość. T rudność leżała w zespo­
leniu w grze ak tork i cech Ma- 
dzi-rew olucjonistk i i Madzi-ko- 
biety. Tak, aby na ek ran ie  nie 
uciekło nic ani z ideowej pasji 
i sity ani z kobiecego ciepła, 
którym i obdarzy! Newerly „to­
warzyszkę — bądź co bądź — na 
szczeblu okręgu“.

Tak in te rp re tu je  tę postać 
W innicka, odnajdu jąc w każ­
dym najtrudn ie jszym  momencie 
w łaściwy gest, w łaściw ą tona­
cję słowa, w łaściw y w yraz oczu 
i tw arzy. Postać Madzi sta je  s ię  
w . ten sposób, dzięki N ew erle­
mu, K aw alerow iczow i i W innic­
kiej. najp iękniejszą postacią ko­
biecą dziesięciolecia naszego 
filmu.

W drugiej części adaptacji 
rozw inął się jak gdyby i dojrzał 
ta len t Józefa Nowaka. Może 
w ynika to z faktu , że dojrzalszy 
jest tu sam bohater. Nie tracąc 
nic z zaciętości i zaw adiackiego 
w dzięku Szczęsnego z „Celulo­
zy“. Nowak dorysow uje tu nie­
jako nowe cechy. A narchistycz­
ną bufonadę w ypiera rozw aga 
działacza party jnego, zdecydo­
w anie rew olucjonisty, pewność 
św iadom ego pro letariusza i 
wreszcie pogoda ducha człow ie­
ka szczęśliwego, który odnalazł 
wśród burzy w łaściw ą drogę do 
portu. Je s t też Nowak godnym 
partnerem  W innickiej w sce­
nach m iłosnych.

„Człowiekiem, który ma star­
czyć za tysiące“ nazw ał w pi>- 
slowiu Igor N ewerly bohatera 
sw ojej powieści. Człowiekiem, 
który starczy za tysiące jest też 
— szczególnie w drugiej części 
adap tacji — Szczęsny filmowy 
p i e r w s z a  n a  n a s z y m  
e k r a n i e  p e ł n a  i d o j ­
r z a ł a  p o s t a ć  p o l ­
s k i e g o  p r o l e t a r i a c ­
k i e g o  b o h a t e r a - r e -  
w o i u c j o n i s t y.

Gdy mowa o posłowiu N •- 
werlego w spom nijm y o w yrażo­
nych w nim pretensjach  au to ­
ra powieści do siebie sam e­
go i o tym . jak n iektóre z zau­
ważonych przezeń usterek s ta ra ­
no się napraw ić w w ydaniu  fil­
mowym.

Dotyczy, to szczególnie . jednej 
spraw y.

„Za m ało — trap ił się N ew er­
ly — jest Madzi i Szczęsnego w 
ich pożyciu“. Choć w film ie po­
życia tego nie ma więcej niż w 
książce, na sku tek  kondensacji 
m ateria łu  powieściowego w sce­
nariuszu lepiej zostaje ono u- 
w ypukione i w ięcej zajm uje sto­
sunkow o m iejsca na ekran ie .

Druga część film owej adap ­
tacji „Pam iątki z Celulozy“, mi­
nio iż pow stała z tego samego 
kośćca literackiego, istotnie róż­
ni się od pierw szej, od „Celulo­
zy“, przede -wszystkim uformo­
w aniem  dram aturg icznym . Wy­
pływa to w dużej m ierze z róż­
nic ich treści, zw iązanej z >d- 
m ienną postaw ą bohatera  wobec 
życia. Jeśli pierw szą część moż­
na by nazw ać film owa powieścią 
(czy — jak chce reżyser — e- 
pirkim  dram atem ), druga bliż­
sza jest tradycyjnym  filmowym 
formom dram atycznym .

A daptacja „Pam iątki z Celu­
lozy“ jest zarów no w drugiej 
jak i w pierw szej części nie­
zm iernie w ierna oryginatow i. O- 
czywiście, w iele fragm entów  
m usiano opuścić, w iele skon­
densow ać czy całkow icie prze­
staw ić Jub inaczej nieco rozw ią­
zać w scenariuszu pod dy k ta ­
tem praw  film owej specyfiki. 
Reżyserię tego film u najw y­
m ow niej potrafiłyby więc może 
scharak teryzow ać przykłgdy, po­
rów nujące n iek tóre  rozw iązania 
książkow e i ekranow e. W ybierz­
my tylko jeden.

W książce N ewerlego cały 
długi akap it, pó! niem al stroni-

cy, mówi o niew yżytym  m acie­
rzyństw ie Madzi. K aw alerow icz 
dyskretn ie  zaw iera catą tę treść 
w jednym  jej spojrzeniu, rzu­
conym w stronę przygodnie na­
potkanego dziecka. Reżyser 
św ietnie bowiem rozum ie ekran 
i dlatego też zrobi! znakom ity 
film. P rzykłady takie, może na­
w et bardziej w ym ow ne, można 
by mnożyć.

Ale są i fragm enty  książki, 
k tóre w ychodzą na ek ran ie  bar­
dziej blado, niż w powieści.

D yskusyjne jest np. rozw iąza­
nie reżyserskie sceny w alki na 
barykadach. Robi ona w filmie 
w rażenie czegoś nierealnego, 
bliższego sennem ti m ajakow i 
niż rzeczywistości. Pomysłowa, 
choć nie oryg inalna koncepcja 
dźw iękow ej ciszy, w której do­
nośnie brzm ią ty lko akordy for­
tepianow ej muzyki — m ając te ­
oretycznie w zmocnić patos tej 
sceny, p raktycznie chyba go o- 
słabiła. Toteż nie dociera do 
widowni koncepcja reżysera, a- 
by w dźw iękach fortepianu 
zawrzeć przeciw staw ienie ek ra ­
nowego obrazu klęski robotni­
ków — tony zw ycięstw a poję­
tego ogólniej, zw ycięstw a wyż­
szego rzędu.

Zdecydow anie niedobrze w y­
pada zakończenie filmu. Jeszcze 
bardziej niż w powieści spada 
tu dynam ika utw oru. Rozpływa 
się nie w ygrana pointa film u i 
losów bohatera. Po lsko-ukraiń­
ski volapuk Perehubki, na swo­
im miejscu (innym zresztą) w 
powieści, gdzie odczytyw any 
jest nie na głos, a — jak  to  o- 
kreślił N ew erly — wzrokowo, 
brzmi z ek ranu  (tym bardziej w 
basow ej in terp re tac ji ch arak te ­
rystycznego głosu Ludw ika Be­
noit). sztucznie i niema) śmiesz­
nie. Sztuczna jest też cała sce­
na, z posągową postacią Szczęs­
nego na tra tw ie, scena, które.

go bohatera  o dalszych jego ży­
ciowych zam iarach.

I p re tensja  do kompozytora, 
który obok in teresu jącej w spo­
m nianej już partii fo rte ­
pianow ej taki nieciekaw y dal a- 
kom paniam ent czołówce filmu.

W arto  kilka słów w spom nieć 
jeszcze i o innych aktorach  
Przede w szystkim  o H alinie 
Przybylskiej w roli W eroniki, 
k tórą życiowe dośw iadczenia i 
w iasna dum a zaprow adzą na ro ­
botniczą barykadę, a której 
w rodzona łagodność nie prze­
szkodzi chw ycić za kam ień i 
skierow ać go w głowy a ta k u ją ­
cych golędziniaków . Ale także o 
Zbigniew ie Skow rońskim , któ­
ry zręcznie przeobraził się z 
małego cw an iaka  w wielkiego 
d ran ia , odzianego w paradne 
palto  pana^prezesa od chadecji. 
I rów nież o B. Płotnickim  w 
trudne j i w ażnej, choć epizo­
dycznej roli tow arzysza O lej­
niczaka.

Tu w róćm y na  zakończenie 
do catości filmu i powiedzmy o 
rzeczy może najw ażniejszej i 
najcenniejszej •— o sposobie, w 
jaki pokazana w nim została 
partia. Nie ma tu ani patetycz­
nych przem ówień, ani wielkich 
dem onstracji z lasem sz tanda­
rów, ani w ielkich słów. W szyst­
ko jest kam eralne, a m im o to 
w ielkie.

P artia  została w tym  film ie 
pokazana przez ludzi i w lu ­
dziach, k ierujących się jej ideą 
W tym siła filmu. Tak jak  z 
idei i realizujących ją  ludzi, ta ­
kich jak Madzia, Szczęsny, O lej­
niczak, S taszek — płynie siła 
partii.

Podobnie, jak  „Celuloza“ jest 
film „Pod gw iazdą fryg ijską“ u- 
tw orem  głęboko party jnym , w 
którym  ideowa żarliw ość, bo­
gactw o ludzkiej treści i do jrza­
ły kształt artystyczny sp la ta  ią

— g. 14, 16, 18. 20. Palladium —
Pod  g w ia zd ą  f r y g i j s k ą  — g. 13. 15.30, 
!8, 20.30. A t la n t ic  — Pośc ig  — g. 14,
16. 18, 20 Ś ląsk  — C elu loza  — g. 13,
15.30, 18. 20.30. Polonia  — G w ia zd y  
m uszą  p ło n ą ć  — g. 14, 16, 18, 20. 
1 Maj — S ta lo w e  serca  — g. 14, 16, 
18, 20. W—Z — N ie d a l ek o s  W arsza ­
w y — g. 14. 16. 18, 20. 22 — P u s t e l ­
nia  P a r m e ń s k a  ser .  i  i II, Stolica — 
M iasto  n i e u j a r z m io n e  — g. h . ib, 
!8. 20. S y r e n a  — Celu loza  — g 13,
15.30, 18. 20 30. Tęcza  -  Z a k a z an a
p iosenk i  — g 14. 16, 18. 20. L o tn ik
— Ulica  G r a n ic zn a  — g. 17, 19 30. 
Olsztyn — Dom na p u s tk o w iu  — g.
17, 19 Radość  — Cywil  na  s tad ion ie
— g 17 19. Z w ią z k o w e  — ul. S k ie r ­
n iew ick a  2 — A w a n t u r a  o dz iecko— 
'A- 17, 19. E l e k to r a ln a  12 — K ró lo w a  
ba lu  — g. 18.

P O R A N K I
Potonta — Z dzieićw malarstwa 

po lsk iego  — g 12, Syrena — Na  
k a lk u c k im  b r u k u  — g. 12.

(U w aga:  r e p e r t u a r  k in  p o d a je m y  
na p o d s taw ie  k o m u n i k a t u  O k rę g o ­
w ego  Z a rz ą d u  K in  W arszaw a  ul. 
Jag ie l lońska  26 tel. 004-81).

funkcja ogranicza się do p o in -! się w w ybitne dzieło sztuki, 
form ow ania widza przez same-1 IRENA MERZ

R A D I O

NIEDZIELA 31 PAŹDZIERNIKA
P r o g r a m  I — na fali 1322 m.
P r o g r a m  d n ia  5.53, to.5(1. W iado­

mości  6.00, 7.00, 16 00. 20.00, 23 00.
6 05 M u zy k a  6.50 K a le n d a r z  r a d io ­

wy,  7 15 P rzeg ląd  p ra s y  s to łecznej ,  
7.20 M ozaika  m uzyczna ,  8.30 „s o d la  
m łodośc i" .  9.00 O dpow iedzi  Fali 49, 
o 12 Z ag ad k i  m u zy czn e .  9 35 ,,Oo się 
dz ie je  w  g n iazd ach " ,  10.05 M uzyka  
ludow a ,  10.30 P ieśn i  k o m p n z y to rń w  
fran c u s k ich ,  10 57 K o n c e r t  życzeń 
12 04 P r z e rw a ,  I3,on Dla  rodziców! 
13.10 A u d y c ja  o św ia tow a  13 25 G ra  
P o lską  K a p e la  p, d. D z ie rżan o w ­
skiego.  1405 A u d y c ja  dla  wst , 
15 00 K o n c e r t ,  16 05 P r że g la d  w y d a ­
rzeń m ię d z y n a r o d o w y c h ,  16.20 „S ę -  
dz iwói  na  d w o rz e  k ró la  Z y g m u n t a “ , 
17,05 P iosenk i  radz ieck ie .  17 20 „Dla  
każd eg o  coś m i łego" .  1825 „ K a r a b i ­
n y  pan i  C a r r a r " ,  19 25 Na m u zy cz ­
nej fali, 20.25 M u zy k a  taneczna .  21 30

S łynn i  w i r tu o z i" ,  22 00 O gó lnopo l­
sk ie  w iad o m o śc i  sp o r to w e ,  22,30 M u­
zy k a  tan eczn a .

Program II — na fali 367 m.
P r o g r a m  dn ia  6.33, 11.50, Wiado­

mości 6.40, 8.00, 17,00, 21.30, 23 55,
6.45 „O d m elod i i  do m e lod i i" ,  7 5 # 

K a le n d a r z  r a d io w y ,  9.00 L i ry k i  p r o -  
76 J e r z e g o  Z aw iey sk ieg o ,  9,20 
Z espo ły  św ie t l i co w e  p rz e d  m ik r o ­
fonem ,  9.40 „O s t a l o w y m  s m o k u “ , 
10,00 „M iło śn ik o m  p ie k n e j  m u z y k i“ , 
10.30 P o e z ja  1 m u z y k a ,  11.00 S p r a ­
w o z d an ie  z Ses j i  P o m o r s k ie j  PAN,
11.15 W ieś  t a ń c z y  i śp iew a ,  
U .30 „ Ś p ie w a c y  po lscy" ,  1204 P o ­
r a n e k  s y m fo n ic z n y ^  13.00 D źwięko­
w y  p r z e g lą d  tyg o d n ia .  13.30 M uzyka  
p o p u la rn a ,  14.10 N ad  k s iąż k a m i  H e­
l e n y  B o g u szew sk ie j ,  15 00 K o n c e r t  
c h o p in o w sk i ,  15.30 Z życia  Z w iązku  
R adz ieck iego ,  16.00 K o n c e r t ,  17.05 
N a m a rg in e s ie  w ie lk ie j  po l i iyk t ,
17.15 P o ls k ie  m e lo d ie  ludow e,  17.45 
Na fali  h u m o r u  i s a ty r y ,  18 13 Wę­
g ie rsk a  m u z y k a  taneczna ,  19.10 
„W eso ły  k r a m i k " ,  19.25 Na m u zy cz ­
ne j fali, 20.00 M elodie  t aneczne ,  
30 30 „Na P ie rw s z y m  Z jeźdz te  K o m .  
s o m o lu “ , 21.00 W ieczorna  s e ren a d a ,  
21.52 M uzyka  tan eczn a ,  22.30 W iado­
mości sp o r to w e ,  22.40 M u zy k a  róż ­
n y c h  n a ro d ó w .


